
Obchody 10 rocznicy powstania 
Polskiej Partii Robotniczej

(Kcsresp. własna). W  Rzeszo­
w ie  odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji 10 rocznicy po­
w stan ia PPR. Obszerny re fera t 
o h istoryczne j ro l i PPR, 
o je j wyzwoleńczej, re w o lu cy j­
ne j działa lności w  w oj. rze­
szowskim, w y g ło s ił' sekretarz 
K W  PZPR Rzeszów, tow. Ro­
gowski.

Zebrani w  skup ien iu  słuchali 
s łów  tow. Rogoy/skiego o n a j­
lepszych, na jo fia rn ie jszych  sy­
nach narodu, k tó rzy  w  ciemną 
noc o k u p a c ji. wskazali o jczy­
źnie w łaściw a drogę: o tow , 
A ugustyn ie  M ica łe  — organiza­
torze i sekretarzu PPR okręgu 
rzeszowskiego — uczestniku 
w a lk  w  H iszpanii, zam ordowa­
nym  przez h itle row ców  w 
Oświęcimiu., O tow. Stanisła­
w ie  Z ia ji — w ięźniu sanacji — 
jednym  z organ izatorów  PPR, 
o bohaterskich oddziałach G L 
Paducha, S tan isława Jaskra i 
Chłędowskiego, k tó re  przepro­
w adz iły  setki akc ji sabotażo­
wych-. dyw ersy jnych i zbro jnych 
przeciw ko h itle row sk iem u oku­
pan tow i na terenie woj. rze­
szowskiego. „Z iem ia  nasza — 
mówił tow . Rogowski — usiana 
jes t m og iłam i bohaterów  w a lk i 
o niepodległość Polski i władzę 
ludu . Na ich mogiłach lu d  bu­
du je pom n ik i chw ały i  składa 
w ieńce". Ich pamięć i  pamięć 
350 przodujących ak tyw is tów  — 
główmie funkc jonariuszy UB. 
M O, ORMO, k tó rzy  oddali swe 
życie w  walce o ugruntow anie 
w ładzy ludow ej po wyzw oleniu 
—  zebrani uczcili jednom inu to ­
w ym  m ilczeniem.

G orącym i oklaskam i uczest­
n icy  akadem ii p rzy ję li słowa 
re fera tu , obrazujące w ie lk i roz­
mach czynu, podjętego przez 
masy pracujące woj. rzeszow­
skiego na cześć 10 rocznicy po­
w ita n ia  PPR. Czyn ten rea lizo­
w any przez robotn ików , inży­
n ie rów  i  techników  oraz ch ło­
pów Rzeszowszczyzny przyn ie ­
sie dodatkowa produkcję  w a r­
tości ponad 14 m ilionów  złotych

B urz liw ą  owacją na cześć 
przewodniczącego KC PZPR 
tow. B ieruta, na cześć wodza 
mas pracujących całego św ia­
ta towarzysza Stalina, zebrani

zam anifestowali swą wolę w a l­
k i o pokój i  socjalizm . (c. bt.) 

W
Na o tw arte  zebranie podsta­

wow ej organ izacji p a rty jn e j 
p rzy warsztatach transfo rm a to­
row ych Zjedn. Energetycznego 
O kręgu Szczecińskiego przybyła  
cała załoga. Wśród w ie lu  dzie lą­
cych się wspom nieniam i robo t­
n ików  przem aw iał przodowmik 
pracy, brygadzista dzia łu me­
chanicznego, A leksander Gra 
zanow, k tó ry  w a lczy ł w  szere­
gach G w ard ii Ludow ej począt­
kow o w  okolicach W arszawy, 
później koło Radomia. „G dy wo 
kó ł walczącej z okupantem  
G w ard ii Ludow ej zaczęli się co­
raz bardziej skupiać wszyscy ci, 
k tó rzy  pragnęli p raw dziw e j 
w a lk i z okupantem  — pow ie­
dział on — reakcyjne k ie ro w ­
n ic tw o A K  i NSZ rozpoczęło 
w a lkę  z nam i. W ie lu  dobrych 
towarzyszy szubrawcy reakcy jn i 
oddali w  ręce gestapo. W ielu 
gorących pa trio tów  zginęło za­
strzelonych zza węgła.

Nasza w alka pokazywała 
wszystkim , k to  naprawdę n iena­
w idz i okupanta i chce z nim  
walczyć na śm ierć i  życie. Nie 
baw iliśm y się -w dyskusje i  per­
trak tac je  z w rogiem , ale p ra li­
ś m y ’faszystę gdzie ty lk o  się da­
ło i zadawaliśm y m u poważne 
straty, pa ra liżu jąc i dezorgani­
zując transport. D latego szeregi 
nasze szybko ros ły  i  z każdym 
dniem  stawaliśm y się coraz 
mocniejsi.

M ając poparcie najszerszych 
rzesz narodu m ogliśm y w yko ­
nać zadania stawiane przez na 
szą pa rtię  — PPR".

Sjt
Hucznym i ok laskam i w ita  za­

łoga Dolnośląskich Zakładów 
Przem ysłu Ln ia rsk iego b ryga­
dzistów m eldu jących w  czasie 
zebrania o zwycięskie j rea liza­
c ji zobowiązań.

Dodatkowe zobowiązania, pod­
ję te  przez załogę Zakładów  
Ln ia rsk ich  do końca lutego b r„  
zostały już  w  poszczególnych 
grupach p rodukcy jnych  w yko ­
nane w  b lisko 80 procentach. O 
tem pie pracy świadczy fakt 
przekraczania dziennych p la ­
nów p rodukcy jnych  o 5 do 7 
procent.

A C T H  —  cenny lek  p rzec iw  
reum a tyzm ow i i a rtre tyzm o w i 

p ro d u ku je m y  w  k ra ju
(f) W  w yn iku  w ielom iesięcz­

nych prac badawczych w Jele­
niogórskich Zakładach Farm a­
ceutycznych uzyskano n iezw y­
k le  cenny lek, tzw. adrenocor- 
tico trop ow y horm on (ACTH).

Preparat A C TH  stosuje się 
przeciw ko schorzeniom reum a­
tycznym  i artretycznym . P ie rw ­
sze próby, przeprowadzone w 
Ins ty tuc ie  Reumatologicznym, 
gdzie A CTH zastosowano przy 
leczeniu ciężko chorych na reu ­
m atyzm  — da ły rew elacyjne 
w y n ik i.

Osiągnięcie to  jest tym  cen­
niejsze, że A C TH  stanowi zupeł­
ną nowość w  naszym leczni­
ctw ie, a produkcja  tego leku 
znana .jest zaledwie w  k ilk u  k ra ­
jach na świście.

Jak w ykazu ją  s ta tystyk i, 
schorzenia artretyczne i reum a­
tyczne są groźnym i chorobami 
społecznymi, k tó rych  skuteczne 
zwalczanie stanie się m ożliwe 
dzięki nowemu preparatow i.

Preparat A C TH  o trzym u je  się 
drogą skom plikow anych w yc ią ­
gów pewnych substancji z prze­
dniego płata przysadki mózgo­
w ej Duże zasługi po łoży li tu ta j 
pracow nicy Zakładów  Jelen io­
górskich — d r Wadehn i ob. 
Pawelec, k tó rzy  kon tynuu ją  ba­
dania w  ścisłej współpracy z 
k lin ik a m i. Obecna produkcja 
tego cennego leku metodą la ­
bo ra to ry jną  jest przeznaczona 
dla k lin ik .

P rodukcja na szeroką skalę 
rozpocznie się jeszcze w  br.

Krajowa narada akly wu naukowego 
i gospodarczego w sprawie pasz
(f) W W arszawie rozpoczęła 

się 3-dniowa narada aktyw u 
naukowego i gospodarczego, po­
świecona zagadnieniom paszo­
wym . Obradom przewodniczy 
dy re k to r Centralnego Ins ty tu tu  
Rolniczego — prof. d r B ireck i 

Na naradę, p rzyb y li: w icepre­
m ie r Chełchowski. m in. R ol­
n ic tw a Dab-Kocio ł. m in is ter 
Leśnictwa Podedworny, w ice­
m in is te r R o ln ictw a Rzendow- 
ski. w icem in is ter Przemysłu 
Rolnego Domański. , k ie row n ik  
W ydzia łu  Rolnego KC PZPR 
Pszczółkowski oraz prezes 
CUSiK M ie rzw ińsk i, a także 
przedstaw icie le M in is terstw a 
Szkoln ictw a Wyższego, ZSCh i 
ZM P W naradzie b iorą udzia ł 
pracow nicy rolniczych in s ty tu ­
tów  naukowych, profesorow ie 
wyższych uczelni, wśród nich 
re k to r U n iw ersyte tu Jag ie lloń­
skiego. w yb itn y  uczony p ro f 
d r  Teodor M arch lew ski.

Obok naukowców w naradzie 
b iorą udzia ł przodujący p ra k ty - 
cy-ch łop i in dyw idu a ln i, człon­
kow ie  spółdzielni p ro du kcy j­
nych oraz robotnicy ro ln i PGR 
N a jw y b itn ie js i z nich m. in.

Łukasz W aszkiewicz z gromady 
W ie lk ie  Guie. w  w oj. o lsztyń­
skim, m ający duże osiągnięcia 
w  hodow li trzody chlewnej, 
Jan Sendek — przewodniczący 
spółdzielni p rodukcy jne j w 
W ilczkow ie, k tó ra  wzorowo p ro ­
wadzi hodowle oraz A n to n i Ja­
strzębski, brygadzista oborowy 
zespołu PGR Gdańsk — zasie­
d li w prezydium  narady.

Celem narady jest om ów ie­
nie sprawy właściwego w yko ­
rzystania wszystkich posiada­
nych w k ra ju , a dotychczas n ie ­
zupełnie w ykorzystyw anych re ­
zerw paszowych dla dalszego, 
szybkiego podniesienia stanu 
hodowli. Narada opracuje p ra ­
ktyczne sposoby wykorzystania 
rezerw  paszowych.

W pierwszym  dn iu  narady 
wygłoszone zostały re fe ra ty  o 
stanie bazy paszowej w  k ra ju , 
oraz o znaczeniu tej, bazy w 
organ izacji praw id łowego ży­
w ienia zwierząt. Po referatach 
w yw iązała się ożywiona d y ­
skusja, w  k tó re j zab ierali głos 
zarówno naukowcy ja k  i  ro l-  
n icy -p rak tycy .

O brady trw a ją .

D/Jęki socjalistycznej opiece nad 
maszynami wzrasta wydajność pracy

(f) W w ie lu  zakładach prze­
m ysłowych robotn icy postano­
w il i  roztoczyć socjalistyczną 
opiekę nad obsług iw anym i przez 
siebie maszynami. Dobra kon­
serwacja i staranna obsługa 
maszyn przy pełnym  w yko rzy­
staniu ich zdolności p ro d u kcy j­
nej pozwalają robotn ikom  zw ię­
kszyć poważnie wydajność p ra­
cy, a jednocześnie przedłużyć 
okres m iędzyrem ontow y maszyn 
i  urządzeń fabrycznych oraz 
un iknąć przestojów.

Bogdan K ró liko w sk i, Roman 
R ybkow iak i  Luc jan  S iekierko 
i— 'tokarze  Pom orskich Z ak ła ­
dów Budow y Maszyn — tro s k li­
w ą opiekę nad maszynami łą ­
czą z zastosowaniem metody 
Żandarow ej: w  czasie zmian 
przekazu ją ą sobie maszyny w

ruchu, dzięki czemu przez ca­
ły  dzień maszyna dobrze p ra­
cuje, nie ma żadnych przesto­
jów . W ydajność pracy w  w y ­
n iku  zastosowania socjalistycz­
nej eksploatacji maszyny w zro­
sła o około 50 procent. W pływ a 
to również na wzmocnienie ry t ­
miczności w ykonyw ania  pianu. 
Plan styczniowy np. w ykona li 
o 5 dn i przed term inem .

W spółzawodnictwo o ja k  n a j­
troskliw szą opiekę nad maszy­
nam i w Pom orskich Zakładach 
Budow y Maszyn podjęło już  6 
brygad ob róbki mechanicznej. 
W spółzawodnictwo t r  daje do­
bre w y n ik i w Toruńsk ie j Fa­
bryce K o tłów , w Zakładach 
W ytw órczych Sprzętu Ins ta la ­
cyjnego w  Bydgoszczy i  innych 
fabrykach.

Chłopi na zebraniach gromadzkich wyrażają 
poparcie dla sprawiedliwej ustawy 

o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych 
i nowym systemie kontraktacji

(f) N a p ływ a ją  dalsze m eldunki z przebiegu zebrań gro­
m adzkich, na których  chłopi dokładnie zapoznali się z usta­
wą w prow adzającą noWe korzystne w aru n ki ko n trak tac ji 
trzody chlew nej i obowiązek dostawy żywca. Zab iera jąc głos 
w  dyskusjach liczni chłopi w yra ża li pełne uznanie i p o p a r­
cie dla spraw iedliw ego obowiązku dostaw i bardzo korzyst­
nych w aru n kó w  ko n trak tac ji.

czew) pod ję li uchwałę, że p rzy ­
padające na nich ilości żywca 
odstawią w  ja k  na jw cześnie j­
szych term inach. (ar)

Trwała podstawa 
dla rozwoju hodowli

»
W gromadzie B arłom ino  w 

pow. w e jherow skim  na zebra­
nie przyszło rów nież w iele ko ­
biet, żywo in teresujących się 
now ym i w arunkam i k o n tra k ta ­
c ji i  obow iązkow ym i dostawa­
m i żywca.

W dyskus ji zabrała m. in. 
głos M onika W estfal.

„Jest ju ż  najwyższy czas — 
powiedziała ona — żeby skoń­
czyło się to, co się działo. Je­
den gospodarz kon tra k to w a ł 3, 
albo 6 i  w ięcej sztuk, a w ie lu  
jest tak ich  w  naszej gromadzie 
co m ają nawet po 40 ha a za­
k o n tra k to w a li zaledwie po dw ie 
sztuki, resztę zaś hodow ali na 
spekulację“ .

„T rzodę chlewną k o n tra k to ­
wałem  i k o n tra k tu ję  — powie­
dzia ł m. in. Franciszek Szymel 
z Luzina. — M am  10 ha, ale 
nie widzę wcale, że może dziać 
się komuś krzyw da, jeżeli bę­
dziemy dostarczać ód hektara 
ziemi. Już teraz mam znacznie 
w ięcej żywca, niż wypadnie na 
m oją gospodarkę, ale wcale na 
tym  nie poprzestanę. Zakon­
tra k tu ję  jeszcze k ilk a  sztuk. 
Ustawa uderzy jedyn ie  speku­
lan tów  w ie jsk ich . M ało to w  
powiecie by ło  tak ich  bogatych, 
co n ie  kon tra k tow a li, ale za to 
do korzystan ia z nawozów, z na­
rzędzi i maszyn to b y li p ie rw ­
si. B ra li od państwa, korzysta li 
z jego pomocy, ale państwu, ro ­
botn ikom  w  mieście to chcieli 
dać ja k  na jm n ie j. Teraz na­
reszcie będzie spraw ied liw ie “ .

Słuszna uchwała 
organizacji partyjnej

(Kor. w ł.). P racujący chłopi 
pow. konińskiego (woj. poznań­
skie) ze zrozumieniem p rzy ję li 
ustawę o obow iązkowych dosta­
wach zw ierząt rzeźnych i  no­
wych w arunkach kon tra k tac ji. 
O zainteresowaniu tą ustawą 
świadczyć może fakt, że fre k ­
wencja chiopów na ogólnych

zebraniach grom adzkich w yn o ­
siła przeciętnie około 80 procent.

Wysokość obow iązkowej do­
stawy mięsa w  pow. ko n iń ­
skim  wynosi 29 kg  żywca od 
jednego hektara użytków  ro l­
nych.

— Ja mam niew iele ziem i — 
powiedziała chłopka A ntczak 
z grom ady Radolina (gm. G o li­
na) _  a co rok sprzedaję dużo 
w ięcej niż wynosi moja norma. 
W roku  bieżącym sprzedam też 
w ięcej i  zakon traktu ję  ponad­
planowo.

Pracujący uczciw i chłop i ro ­
zum ieją, że ustawa ta uspraw ni 
zaopatrzenie ry n k u  w  mięso, 
wzm ocni sojusz robotniczo- 
chłopski. W łaśnie o tym  sojuszu 
m ó w ili Leon Czechowski i 
Franciszka M igda ł ze w si P ola- 
Parcele (gm. Lądek), W łady­
sław Nowak z grom ady Junno 
(gm. Grodziec).

— Czy to nie w styd nam  — 
m ów ił Nowak — jeś li nasi b ra ­
cia robotn icy dostają mięso w 
n iew ie lk ie j ilości na k a rtk i,  
k iedy to rozw ój hodow li zależy 
od nas samych.

— Ustawa jest p raw dz iw ym  
biczem na ku łacko-speku lanckie  
elementy — tw ie rd z il i ch łop i 
w  gromadzie W ola Koszutska 
(gm. Lądek). — U czciw i chłop i 
zawsze k o n tra k to w a li trzodę. 
A  weźcie na p rzyk ład  takiego 
Reksa czy Kam ińskiego z na­
szej wsi? M a ją  po 8 ha ziemi, 
a jeszcze ani jednego tucznika 
państwu nie sprzedali. Ś w in ie  
jednak hodu ją i  sprzedają spe­
ku lan tom . .Teraz muszą to, co 
sie od nich należy sprzedać 
państwu.

— M y, p a rty jn ia cy  — pow ie­
dział tow. W ojtczak z gromady 
Pola-Parcele (gm. Lądek) — 
pow inniśm y przodować w  te r­
m inowe! dostawie i dodatkowej 
k o n tra k ta c ji poza no rm a lnym i 
odstawami.

Członkowie organ izacji pa r­
ty jn e j w  Z ło tkow ie  (gm. K le -

(Kor. wł.). W  3 tys. gromad 
woj. łódzkiego, w  k tó rych  od­
b y ły  się specjalne zebrania po­
święcone om ów ieniu ustawy, 
chłopi podkreśla li, że nowe 
w a run k i k o n tra k ta c ji 1 obo­
wiązek dostawy żywca stanowią 
trw a łą  podstawę dla rozw oju 
hodow li w  każdym  gospodar­
stwie.

Na zebraniu grom adzkim  w 
gm inie Jeziorko, na k tó re  przy­
b y li p raw ie  wszyscy ch łop i z 
te j grom ady s tw ie rdza li, że nie 
ty lk o  w ykona ją  w  100 procen­
tach przypadające na nich obo­
w iązkowe ilości dostaw, ale bę­
dą m ogli zakontraktow ać k ilka  
sztuk ponadto.

Sołtys L u d w ik  Sadowski po­
w iedział:

— P lanowałem  sobie w  ciągu
br. odstawić 4 sztuki po 120 kg. 
Ponieważ norm a na m oje go­
spodarstwo wypada trzy  sztuki 
po 120 kg, dlatego jedną sztu­
ką będę m ógł jeszcze zakon­
traktow ać.

W  gromadzie Przemysłów, 
gm. Jeziorko średn ioro lny Jan 
Latoszewski, k tó ry  został od­
znaczony dyplom em  uznania zą 
wzorową p stawę w  p lanow ym  
skupie zboża ośw iadczył, że 
obowiązkowe dostawy zw ierząt 
rzeźnych nie spraw ia ją  chłopom 
żadnych trudności.

— Ja mam 8 ha ziemi. W  uh 
roku zakontraktow ałem  i  od­
staw iłem  pięć tuczn ików  o łącz­
nej wadze 881 kg. Zgodnie z 
ustawą w  roku bieżącym w v -  
padnie m i odstawić 272 kg żyw ­
ca.

Oblicza on sobie, że będzie 
m ó"ł zakontraktow ać dodatko­
wo jeszcze 4 sztuki.

Franciszek W aracki z 3 ha 
ziemi ma do odstawy 102 kg 
żywca. Na pierwsze półrocze za­
ko n tra k tow a ł on tymczasem 4 
sztuki, a więc znacznie więcej 
niż przew iduje obowiązkowa 
dostawa.

M a ło - i średn ioro ln i chłopi 
w yraża li s;ę na zebraniach z 
uznaniem o nowych zasadach 
skupu żywca.

(sm)

Każdy gospodarz 
będzie musiał wykonać 

obowiązek wobec państwa
(Kor. w ł.). Na licznych zebra­

niach w ie jskich, które odbyły  sic 
w  pow. Rzeszów, liczn i zabie­
ra jący glos chłooi m ó w ili o ko­
rzyściach płynących z nowych 
w arunków  k o n tra k ta c ji i  pod­
k reś la li słuszność ustawy, która  
zobowiąże do w ykonyw ania  obo­
w iązków  wobec państwa wszy­
stkich zajm ujących sie speku­
lacją i uchyla jących się od kon­
tra k ta c ji i sprzedaży do GS-u.

W  gromadzie Nowa Wieś 
W ładysław  Cisło, gospodarujący 
na 1,5 ha oświadczył:

— Ja na swoim  m ałym  gospo­
darstw ie mogłem w  ciągu roku 
sprzedać państwu cztery tucz­
n ik i. A le  są w  naszej gromadzie 
tacy co i ziemi m ają w ięcej i 
świń. a w  ciągu roku nie sprze­
dali do GS-u ani jednej sztuki. 
Tacy teraz się nie w ym igają. 
Każdy musi swój obowiązek 
wykonać

Stachurski ze S lociny pod 
kreślą! troskę Państwa Ludo­
wego o m ałorolne gospodarstwa 
w  nowej ustawie: „Dodam  tro ­
chę drob iu  i  ła tw o  obowiązek 
wypełn ię. A  drób dla miasta 
też potrzebny“ .

W gm inie Słocina ak tyw  gro­
m adzki p rzy udziale sołtysów 
przystąp i! już  do ustalania te r­
m inów  dostaw.

W Słocinie, gdzie k ilk u  k u ła ­
ków  dotychczas uchyla ło się od 
k o n tra k ta c ji św iń, ak tyw  g ro­
m adzki p ilnu je , by nie próbow a­
l i  oni teraz odwlekać te rm inu  
dostaw. Podczas om awiania tych 
te rm inów  z chłopami, przodow­
n ik  grupy producentów Besciak 
pow iedział: „Nasza gromada
przodowała dotychczas w  kon­
tra k ta c ji dzięki m ałym  i śred 
n im  gospodarzom. Bogacze to 
się od k o n tra k ta c ji odm aw iali. 
Teraz skończy się moje próżne 
chodzenie do n ich “ .

(c b )

C z ło n k in ie  L ig i K o b ie t o m a w ia ją  p ro je k t K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j

W  t*alvm kra ju  o d ln n a ją  się zebrania dyskusyjne
(f) Rozw ijająca się dyskusja 

nad pro jektem  K o n s ty tu c ji o- 
garnia najszersze rzesze społe­
czeństwa naszego k ra ju .

W  W arszawie odbyła się kon­
ferencja ak tyw u  L ig i K ob ie t 
poświęcona dyskusji nad p ro ­
jektem  K onsty tuc ji.

„Ja k  m nie k to  zapyta o wspo­
m nienia z dzieciństwa — opo­
w iada ła gospodyni domowa, o- 
becnie in s tru k to r zarządu dzie l­
nicowego L ig i K ob ie t na P ra­
dze Centra lne j, Janina K a rp iu - 
kowa — pam iętam  ty lk o  strasz­
ny koszmar głodu, o k tó rym  
nie mogę po ty lu  latach zapo­
mnieć. B yło  nas 9 rodzeństwa, 
ojciec w tedy ju ż  nie żył, m atka 
sama musiała nas wyżyw ić. 
Dziś m oja m atka jest przodo­
wnicą pracy, dostała m ieszka­
nie, pracuje, ma u ludz i szacu­
nek“ .

Nasze osiągnięcia —  
to zdobycze pokoleń 

bojowników o wolność
Stanisława Rusak, pracow ni­

ca Izby M a tk i i  Dziecka na 
Dworcu G łów nym  w  W arsza­
wie, m ów i o n ik łych  m ożliw o­
ściach nauk i dzieci w ie jsk ich  w  
Polsce przedwojennej.

„Dziś okres ten należy już 
do sm utnej przeszłości — m ó­
w iła  następna dyskutantka 
Stępkowska, robotnica z W ZM -2 
dziś sekretarz ZD L K  M oko­
tów. — A le  to wszystko nie 
przyszło samo z siebie. Nasze 
osiągnięcia — to zdobycze po­
koleń bo jow n ików  o wolność, 
to zdobycze naszej twórczej 
pracy. Toteż mam y obowiązek 
b ron ić  tych zdobyczy, wytężyć 
wszystkie s iły  w  pracy, k tóra 
jest na jskutecznie jszym  orężem 
w  walce o po kó j“ .

Nad pro jektem  K on s ty tu c ji 
dysku tow a ły  także uczestniczki 
dzieln icowych kon fe ren c ji L ig ; 
K ob ie t w  W arszawie.

Głos mieszkańców 
Ziem Odzyskanych

Gorąco dysku tow a li nad p ro­
jektem  K o n s ty tu c ji uczestnicy 
kursu  dla prezesów gm innych 
zarządów ZSCh w  B ło tn icy  
S trzeleckie j na Opolszczyźnie.

Szczepan Depta, członek Spół­
dzie ln i P rodukcy jne j w  Lubrzy 
powiedział:

„W  1936 r. w  gromadzie naszej 
M ała Kasina, w  pow. lim ano w ­
skim , zrob iliśm y s tra jk . N ie mo­
g liśm y już  ścierpieć wyzysku.

, Jedno nam było  um ierać od ku l. 
czy z głodu. W pad li na nas g ra­
na tow i po lic janc i i zaczęli się 
znęcać nad ludźm i. 15 sąsiadów 
zam ordowali w tedy oprawcy. 
Zacisnęliśm y zęby, ale po ję liś­
my, że trzeba razem się łączyć, 
aby stworzyć siłę przeciwko pa­
nom i ich lo ka jom “ .

Tomasz W róbel z gromady Pa­
w łów , pow. brzeskiego na O pol­
szczyźnie pow iedzia ł: „Z e tknę ­
liśm y się tu  z robo tn ikam i i 
chłopam i z różnych stron Pol­
ski. P rzekonaliśm y się też, że te 
same interesy zawsze łączyły 
tak  samo magnatów pruskich, 
ja k  i h rab iów  polskich, chociaż 
m y, Ślązacy, jeszcze w iększy 
ucisk c ie rp ie liśm y pod władzą 
ju n k ró w , ucisk podw ójny — 
k lasow y i narodowy.

K onsty tuc ja  niem iecką za­
pewniała prawo do nauki. A le 
czy było  w  interesie von R ati- 
bora, pana na 99 fo lw arkach, 

!,liczyć chłopa? Panom trzeba 
| by ło  trzym ać nas w  ciemnocie, 
j bo to  zapewniało im  bezkarność 
; w  up raw ian iu  wyzysku i bez- 
! praw ia . M im o że byłem  p rym u - 
j sem odszedłem w  środku roku 
i ze szkoły, bo ojciec m ój nie 
| m ia ł pieniędzy na m oją naukę, 
i B o la ło  m nie serce k iedy pa-

trzy łem  na m ury szkolne, ale
nawet nie mogłem w y ja w ić  ża­
lu, bo naraziłbym  się na śmiech, 
że chcę pańskiem u dziecku do­
równać.

Od nas samych zależy 
dobrobyt narodu

Przyszła zwycięska A rm ia  Ra­
dziecka w raz z W ojskiem  Pol­
skim. Żołn ierze m ów ili, że na 
bagnetach niosą wolność i że 
życie teraz będzie inaczej w y ­
glądało. I  tak  jest. Syn mojego 
brata, robotn ika, Anzelm  W ró­
bel z G liw ic  kończy un iwersytet 
w  Warszawie, o trzym ał stypen­
dium  i pomoc. I  m yślę sobie od 
nas samych zależy dalsza rozbu­
dowa s ił naszego k ra ju , dalsze 
polepszanie życia wszystkich 
ludzi pracy w  Polsce“ .

Z udziałem licznych przedsta­
w ic ie li dzieln icowych, uczelnia­
nych, szkolnych, b lokow ych i 
zakładowych kom ite tów  obroń­
ców pokoju odbyła się w K ra ko ­
w ie konferencja  poświecona dy­
skusji nad P ro jektem  K onsty­
tuc ji. Zebrani jednom yśln ie u- 
c h w a liłi rezolucję, w  k tó re j zo­
bow iązują się do popularyzowa­
nia pro jek tu  K on s ty tu c ji w  
swoich dzielnicach i  zakładach 
pracy.

Pierwszy w Polsee 
teoretyczny zjazd  

chemików
(f) W  dn iu 17 bm. rozpoczął 

swe obrady pierwszy w Polsce 
ogó lnokra jow y teoretyczny zjazd 
chem ików. Udzia ł w  n im  bie­
rze 130 chem ików -teore tyków .

Ha zjazd p rz y b y li m. in. w i­
cem inister Szkoln ictw a W yż­
szego G dańsk i, w icem in is ter 
P rzem ysłu Lekkiego Grzyrnek, 
przedstaw icie l W ydzia łu  N au­
k i KC  PZPR Bujakowa.

Teoretyczny zjazd chem ików 
>-• Karpaczu, k tó ry  je s t dalszym 
ciągiem obrad sekc ji chemicz­
nej Kongresu N auki, ma w y ­
tyczyć w łaściw y k ie runek p ra ­
cy dydak mznej i  naukowej 
ehem ików -teoretyków .

Zjazd o tw o rzy ł dziekan W y­
działu Chemicznego P o litechn i­
k i  W arszawskiej — pro f. d r 
U rbański, podkreśla jąc znacze­
nie m etody dia lektycznej w 
rozw oju  chemii.

Następnie p ierwszy re fe ra t 
Pt. „Znaczenie len inow sk ie j .te­
o r ii poznania d la  nauk p rzyrod­
n iczych“ , w yg łos ił d r M ieczy­
sław  Szleyeru

! Przemysł motoryzacyjny zwiększy w br. 
produkcję o 68 proc. w porównaniu z r. 1951

Rozpoczynamy seryjną produkcję autobusów .,Star-50*‘
! (f) Polski przem ysł m otoryza­
cy jn y  rozw ija  się w  dużym 
tempie. W 1952 r. ogólna p ro ­
dukcja tego przem ysłu w zro­
śnie o 68 procent w stosunku 
do roku 1951.

Szczególnie szybki wzrost 
przew idu je  plan dia p ro du kc ji 
trzy  i pół tonowych ciężarówek 
polskie j k o n s tru kc ji „S tar-20“ 
W br. Zakłady S tarachow ickie 
dostarczą naszej gospodarce 
praw ie 3 -k ro tn ie  w ięcej cięża­
rówek niż w roku  ub.

Również w tym  roku w yp u ­
szczone zostaną na rynek k ra ­
jo w y  samochody ciągnikow e z 
przyczepami o nośności 6 ton 
na podwoziu „S ta r-20“ . Ich  se­
ry jn a  produkcja  ruszy jeszcze 
w  roku  bieżącym. Duże usługi 
odda w  budow nic tw ie  i przy 
robotach ziemnych oparta na 
podwoziu „S tar-20“  w yw ro tka , 
przeznaczona do przewozu m a­

te ria łów  sypkich. Produkcja 
w yw ro tek  rozpocznie się rów ­
nież w br. Ponadto rozpocznie 
się też seryjna produkcja auto­
busów „S tar-50“ .

Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu zm ontuje o 50 
procent w ięcej samochodów 
M-20 Warszawa niż to p rzew i­
dziane by ło  p ierw o tn ie  dla 1952 
roku w  plan ie  6-le tn im . D a l­
sza rozbudowa Zakładów na 
Żeraniu um ożliw i również p rzy­
stąpienie do p ro du kc ji n iek tó ­
rych części samochodowych. W 
br. u ruchom i sie całkow icie 
dzia ł spawalniczy tych zakła­
dów.

M ontaż samochodów ciężaro­
wych „L u b lin “  przebiegać bę­
dzie zgodnie z planem. W  roku 
bieżącym przewidziana jest p ro ­
dukcja  całego nadwozia, a m ia­
now icie szoferki i  skrzyn i.

Rosnące potrzeby naszego ro l­
n ictw a postaw iły przed . prze­
mysłem m otoryzacyjnym  zada­
nie zwiększenia p ro d u kc ji c ią­
gn ików  „U rsus“ . W br. zakłady 
te w yp roduku ją  o 41,2 procent 
c iągników  więcej n iż w  ub. ro ­
ku. Dużą wagę położono rów ­
nież na zwiększenie p ro du kc ji 
części zamiennych do ciągnika 
„U rsus“ .

P rodukcja  polskich m otocykli 
SHL-125 wzrośnie w  porówna­
n iu  z ub. rokiem  o 34 procent, 
p rzy czym wzrośnie również 
produkcje, części zamiennych 
do tego m otocykla o około 25 
procent.

W ie lk i wzrost p ro du kc ji prze­
w idz iany jest w dziale row e­
rów. Przemysł ten w yp roduku ­
je  w  br. o 90,4 procent row erów  
więcej n iż w  ub. roku.

Zespól rnerhanirzi ipijn lynknu ania

W Warszawskim Zjednoczeniu Budownictwa Przemysłowego  
N r 2 zorganizowany został pierwszy w  k ra ju  6-nsobowy zespól 
mechanicznego tynkowania. Zespół o trzymał agregat tynkarsk i  
z końcówką ulepszoną przez Michała Krajewskiego Na zdję­
ciu: brygadzista Tadeusz Karo lak  (z le w e j) i członek zespołu 

Józef Brodowski z agregatem t y n k a r s k i m
Foto C A F  -  N ow o s ie lsk i

Metalowcy Trizonii żądają usunięcia 
z u ole nu i kó u remślitary za c j i 

z ki ero w  n i c i u a z w  i ą z k ó u za u odo u y cli
(f) B E R L IN  (PAP). —■ W o- n io -n iem iećkie j cen tra li zw iąz- 

statnich czasach przybra ła  kow ej (DGB) — Feltcgo i człon- 
szczególnie na si,le potężna fa - ka zarzadu tej cen tra li — H o ' a 
!a oburzenia zachodnio -  nie- za popieranie am erykańskich 
m ieckich mas pracujących z , planów rem ilita ryza c ji N iem iec 
powodu zdradzieckie j p o lity k i , zachodnich.
prawicowego k ie row n ic tw a  Uczestnicy kon fe renc ji w y - 
związkowego, k tó re  wspóldzia- j ra z ili równocześnie ca łkow itą  
ta z rządem Adenauera w rea- solidarność ze stanow iskiem  
iizac ji jego zbrodniczych p la - j zw iązków zawodowych Baw a­
rio w re m ilita ry z a c ji i w ciągn ię- r i i  i  Hesji, k tó re  odrzuciły  p ro - 
cia Niemiec zachodnich do a- jekt. wskrzeszenia W ehrm ach- 
gresywnego paktu a tla n tyck ie - ; tu  i -w ezw ały kongres DGB, 
go. wyznaczony na koniec lutego,

Znalazło to m. in. w yraz  w  do zastosowania odpowiednich 
znamiennej rezo lucji, powziętej , środków, nie wyłączając s tra j-  
na kon fe renc ji m etalowców we ku powszechnego, by nie do- 
F rank fu rc ie  nad Menem. Na puścić do re m ilita ryza c ji T r i-  
kon fe ren c ji te j zapadia jedno- : zonii. 
m yś ln ik  uchwała, domagająca ; *¡5
się, by na zbliżającym  się nad- ;
zw yczajnym  kongresie zw iąz- Na zebraniu delegatów 55 ły ­
ków  zawodowych T rizo n ii u - ! sięcy m etalowców N orym berg ii 
mieszczono na porządku dzień- uchwalono jednom yśln ie rezo- 
nym ja ko  sprawę na jw a żn ie j- luc ję  potępiającą re m ilita ry z a - 
szą — kwestię usunięcia p ie rw - . cję N iem iec zachodnich w  każ- 
szego przewodniczącego zachód- 1 dej form ie .

Kandydat KP Indii otrzymał•/ *■

najw iększą ilość głosów 
w  H ajderabadzie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja | głosów o trzym a ł kandydat z ra - 
TASS donosi z D e lh i: m ienia p a rtii kom unistycznej

K om ite t C entra lny K om u n i- 1 Piavi N ara jan Reddi w  p ro w in - 
stycznej P a rtii In d ii opubh ko- j c ji Hajderabad. 

j w a ł oświadczenie, w  k tó rym  Reddi uzyska! 309.162 głosy, 
| stw ierdza, że w  wwborach do : t j. około 78,6 procent głosów w  
parlam entu  na jw iększą ilość i jego okręgu wyborczym .

K oreańska  A rm ia  L u d o w a  
uda rem n iła  o fensyw ę agresorów
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo I 

naczelne Koreańskie j A rm ii Lu - i 
dowej w  kom unikacie  ogioszo- j 
nym  17 lutego w Phenjanie do- \ 
nosi, że oddziały a rm ii ludow ej ! 
w ścisłym w spółdzia łan iu z od- j 
dzia łam i ochotn ików  chińskich i 
w toku w a lk od 1 do 31 stycz- j 
nia udarem niły  ofensywę ame- | 
i ykańsko-angie lskich w o jsk  a- 
gresywnych i a rm ii lis yn m a -^  
now skie j, zadając n iep rzy jac ie ­
lo w i ogromne s tra ty  w  ludziach 
i sprzęcie.

| N ieprzy jac ie l s trac ił w  żab i- j
i tych, rannych i wziętych do | 
n iew o li 11.721 żołn ierzy i  ofice­
rów .

Zdobyto: ka rab inów  — 530,
lekk ich  karab inów  maszyno­
wych — 74, ciężkich karab inów  
maszynowych — 14. dział różne­
go k a lib ru  — 32, m iotaczy og­
nia — 4. naboi — 115.974 szt., 
granatów ręcznych — 1.076. m in  
— 1.118. Zniszczono i  uszko­
dzono 57 czołgów,. 35 pojazdów 
mechanicznych i dzia ł różnego 
ka lib ru  — 12. Zatopiono 84
jednostki m orskie i  zdobyto 20; 
dwa okrę ty  zostały uszkodzone.

Zestrzelono 174 i uszkodzono 
165 sam olotów n iep rzy jac ie l­
skich.

Rząd egipski zapowiada 
odszkodowania dla zagranicznych 

kapitalistów i represje wobec 
patriotów

(f) NOW Y JO R K  (PAP). K o - ! 
respondent agencji U n ited Press i 
donosi z K a iru , że p rem ier M a- 
her Pasza zwoiał nadzwyczajne \ 

i posiedzenie gabinetu d la  omó- :
| w ien ia  sprawy odszkodowań ; 
j dla w łaścic ie li różnych przed- 
j siębiorstw . k tóre doznały szkód I 
| podczas w ie lk ich  dem onstracji j 
antyim perialistyczn.ych w sto- ’ 

j lic y  Egiptu dnia 20 stycznia br. 
i Jak wiadomo uc ie rp ia ły  w tedy 
i g łównie różne przedsiębiorstwa 
j należące do kap ita lis tów  an- 
! g ielskich i am erykańskich. Na 
! razie — przed ostatecznym 
i ustaleniem wysokości szkód — 

wypłaconych ma być 5 m ilio ­
nów funtów.

W ieczór l i te ra c k i  
W ł. B ro n ie w sk ie g o  

w Pradze
(f) PRAG A (PAP). S taraniem  

| Zw iązku Pisarzy Czechosłowa- 
| ckich odbędzie się w Pradze w 
dn iu 19 bm. w ieczór lite ra ck i 
W ładysława Broniewskiego, k tó ­
ry  baw i ostatnio w  Czechosło­
w a c ji

Jednocześnie w  kołach rzą ­
dowych zapowiedziano b lisk ie  
postawienie przed sądem w o j­
skowym  pa trio tów , k tó rzy  brali, 
udzia ł w  demonstracjach. Egip­
ski m in is te r spraw w ew nętrz­
nych M araghy oznajm ił, że 
sprawcy zostaną uka ran i „bez 
litośc i“ . W edług in fo rm a c ji k o ­
respondenta am erykańskiego, 
w w ięzien iu  przebywa około ty ­
siąc dem onstrantów.

D Z I Ś  W \  II M E H Z E:
W 15 R O C Z N IC Ę  Ś M IE R C I 

G. K. O K D Ż O N IK ID Z E
E R N S T  F IS C H E R , członek B iu ­

ra  P o lity c z n e g o  K C  K o m u n i­
s ty c z n e j P a r t i i  A u s t r i i :  Neo- 
fasżyzm  w A ustrii 

I W IE S Ł A W  IW A N IC K I:  Rosną 
osiedla m ieszkaniowe w m ia­
stach Dolnego Śląska 

| PROF. DR S T E F A N  R O Z M A ­
R Y N : Naczelne organy w ła ­
dzy I adm in istrac ji państwo­
w ej (Z  problem ów Konsty­
tu c j i)

A L E K S A N D E R  G U T O W S K I: 
W spaniały rozw ój w ychow a­
nia fizycznego ł sportu na 
wyższych uczelniach (Z  do­
św iadczeń  ra d z ie c k ie j k u ltu ­
r y  f iz y c z n e j)
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320 tys. p o d p isó w  
p o d  A p e le m  P o ko ju  

w  M e k s y k u
(f) P R A G A  (PAP). Jak dono­

si korespondent agencji T e le - 
press, w  M eksyku złożyło do­
tychczas swe podpisy 320 ty ­
sięcy osób pod Apelem  Pokoju. 
Z b ie ran ie  podpisów trw a .

Wystawa kwiatowej 
Rady Pokoju w Berlinie

(f) B E R L IN  (PAP). 16 lutego 
odbyło się w  B e rlin ie  w  obec­
ności prezydenta NRD. Piecka, 
uroczyste otw arc ie  w ys taw y 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju : „F o ­
tog ra fie  i  dokum enty i lu s tru ją ­
ce w a lkę  narodów  o pokó j“ .

Krętactwa rządu we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym w związku z debatą 

nad „armią europejską“’

U S 4 wciągają Austrię 
do bloku atlantyckiego

(f) R ZY M  (PAP). Dzienn ik 
„A v a n t i“  w  korespondencji z 
Paryża podaje, że szef sztabu 
Eisenhowera — generał G ruen- 
te r  p rzeprow adził w  styczniu 
br. doniosła rozmowę z m in i­
strem  spraw zagranicznych 
A u s tr ii G ruberem  podczas po­
b y tu  tego ostatniego w  Paryżu.

G ruen ter domagał się, aby 
rząd austriack i przyśpieszył 
w łączenie zachodnich stre f 
A u s tr i i do „system u obronne­
go“  Europy, zgodnie z zaw ar­
ty m i porozum ieniam i. Porozu­
m ien ia  te zostały podpisane w  
Rzym ie w  lis topadzie 1951 roku 
przez w icem in is tra  spraw -we­
w nętrznych G rafa i  przew odni­
czącego „au s triack ie j p a r ti i lu ­
dow e j“  — Raabego oraz przez 
p rzedstaw ic ie li sztabu generała 
Eisenhowera.

Podczas rozm owy z gen. 
G ruenterem  austriack i m in is te r 
spraw  zagranicznych p o tw ie r­
dz ił zobowiązania swego rządu 
w  spraw ie rozbudowy sieci 
autostrad w  zachodnich stre­
fach A u s tr ii,  oddania do dyspo­
z y c ji am erykańskich w ładz oku ­
pacyjnych m ate ria łów  i  s iły  ro­
boczej dla potrzeb wojskow ych 
oraz zwiększenia p ro d u kc ji w o­
jenne j.

(f) PARYŻ (PAP). W nocy z soboty na n ie d z ie lę  k o n ty ­
nuow ana  b y ła  w e F ra n c u s k im  Z g ro m a d ze n iu  N a ro d o w y m  
debata w  s p ra w ie  w n io s k u  rządow ego, p rz e w id u ją c e g o  u tw o ­
rzen ie  „ a r m i i  e u ro p e js k ie j“ , re m ilłta ry z a c ję  T r iz o n ii i  l i k w i ­
dac ję  f ra n c u s k ie j a rm ii n a ro d o w e j. Ja k  w iado m o , rząd  f r a n ­
cusk i p o łą czy ł k w e s tię  v o tu m  zau fan ia  ze sw y m  w n io s k ie m .

W  ciągu ostatn ich k ilk u  dni 
I odbyw ały się bez p rzerw y za- 
| ku lisow e narady m iędzy p ra w i- 
| cowym k ie row n ictw em  francu - 
I skie j p a r ti i socjalistycznej 
| (SFIO) a prem ierem  Faure w 
| spraw ie uzgodnienia wspólnego 
l stanowiska w  spraw ie „a rm ii 
j  europe jsk ie j“ . P raw icow i socia- 
| liśc i zmuszeni b y li w  zw iązku z 
i sytuacją w  k ra ju  i  z obawy 
[ przed op in ią  publiczną — za- 
j proponować n iektó re  „zastrze- 
I żenią“  wobec propozycji rządo­

wej. P roponują oni m. in. od ło- 
I żenie te rm inu  re m ilita ryza c ji 
N iem iec, choć w  zasadzie w n io ­
sek socja listyczny zawiera cał­
kow itą  zgodę na utworzenie

charakteryzu jąc stanowisko p ra ­
w icowych socjalistów , s tw ie r­
dził m. in .: „Jestem  przekona­
ny, że różnice zdań m iędzy rzą­
dem a socja listam i dotyczą ra ­
czej fo rm y a nie is to ty  rzeczy".

Następnie Faure przedstaw ił 
nowe propozycje rządu, zawie­
rające — ja k  powiedział — 
„koncesje dla socja listów “ , by 
u ła tw ić  im  poparcie p ro jek tu  
utworzenia „a rm ii europej­
sk ie j“ . N ow y wniosek p rzew i­
du je nadal utworzenie „a rm ii 
europe jsk ie j“ , rem ilita ryza c ję  i 
T rizon ii, lik w id a c ję  francuskie j 
a rm ii narodowej. Jeżeli w ięc 
chodzi o na jbardzie j istotne za­
gadnienia, k tó re  spowodowały

„a rm ii europe jsk ie j“  z udzia- : n iebywałą fa lę  protestów  we 
łem W ehrm achtu, jako jednego i F ranc ji, now y wniosek rządo-
z f ila ró w  m ilita rn ych  agresyw­
nego paktu  atlantyckiego.

Faure ułatwia socjalistom 
zdradziecką demagogię

Na nocnym  posiedzeniu w y ­
g łosił p rem ier Faure przem ó­
w ienie, w  k tó rym  w y ra z ił prze­
konanie, że p raw icow i soc ja li­
ści, od k tó rych  zależy zdobycie 
większości dla wniosku rządo­
wego, nie dopuszcza do obalenia 
p o lity k i rządowej. Odrzucenie 

| w n iosku rządowego — pow ie­
dział Faure — m ogłoby bowiem 
doprowadzić do załamania się 
paktu  atlantyckiego. Faure.

/Vq marginesie

Coś, co 
nie istnieje

„U na« w Anglii istnieje 
wolność prasy. Każdy ma pra­
wo drukować co mu się podo­
ba. Oczywiście — każdy kto 
posiada odpowiednią ilość pie­
niędzy, aby ururhomić gazetę, 
to znaczy około 7 milionów fun­
tów“.

Autor powyższych słów, l i ­
beralny dziennikarz, James 
Cameron nie dysponuje nie - 
stety taką sumą — na razie nie 
dysponuje żadną sumą w ogóle: 
jest bez pracy. Zatrudniony 
był najpierw w redakcji „Pic - 
tore Post“, potem w „Daily  
Express“ — zmuszony był opu­
ścić jedną i drugą. Nie chciał 
się bowiem pogodzić z ciągłym 
obcinaniem i zniekształcaniem 
swoich artykułów, ci zaś, któ­
rzy je obcinali i zniekształcali 
—  wydawcy — nie chcieli pogo­
dzić się z jego antywojennym  
nastawieniem. 7 milionów fu n ­
tów rozstrzygnęło kto ma ra­
cję. 7 milionów funtów roz - 
strzyknęło kto ma prawo się 
wypowiadać.

„Picture Post" i „Daily E x ­
press“ nadal publikują podże- 
gająte do wojny artykuły, sfał­
szowane „wiadomości“, które 
usiłują oczerniać obóz pokoju. 
A  James Cameron jest bez pra­
cy.

„Mówi się, że trzeba zrobić 
wszystko, by obronić wolność 
prasy w naszym kraju — powie­
dział Cameron — ale czy moż­
na obronić coś, co w ogóle nie 
istnieje?“ (CK)

w y nie w p row adz ił żadnych 
zmian. „Z m ia n y “  dotyczą za­
gadnień drugorzędnych i m ają 
na celu um ożliw ien ie  p raw ico ­
wemu k ie ro w n ic tw u  francuskie j 
p a rtii socjalistycznej podjęcia 
próby ra tow an ia  prestiżu swe­
go wobec op in ii publicznej.

Równocześnie rząd francusk i 
zakom unikował, że postanowi! 
cofnąć swą decyzję w  spraw ie 
łączenia Votum zaufania z w n io ­
skiem rządowym. W  ten spo­
sób rząd o trzym a! możliwość 
dalszego m anewrowania. Z je d ­
nej s trony m ógłby on bowiem  
sprawować w ładzę nawet w

wypadku, .jeżeli nie uda m u się 
przeforsować swej p o lity k i. Z 
d rug ie j zaś strony rząd Fau- 
re:a zarezerwował sobie m ożli­
wość postawienia ponownie 
sprawy votum  zaufania, by w  
ten sposób w ygrać na czasie.

Bezczelne oszustwo 
( Schumana

Podczas debaty zaszedł cha­
rakterystyczny incydent u ja w ­
n ia jący oszukańcze metody, sto­
sowane przez rząd Faure 'a w o­
bec op in ii publicznej. Rząd 
francuski zapowiedział m iano­
w icie. że w  odbywającej się 
obecnie w  Londyn ie  kon fe renc ji 
trzech m in is tró w  spraw zagra­
nicznych (USA, W ie lk ie j B i’y ta - 
n ii i  F ranc ji). T rizon ia  nie weź­
mie udziału, ponieważ przed­
m iotem  narad bedzie m. in. 
sprawa „g w a ra n c ji“  ar.glo- 
am erykańskie i przeciwko nie­
bezpieczeństwu odrodzenia m i- 
lita ryzm u  niem ieckiego. W  so­
botę wieczorem jednak prasa 
doniosła, że Adenauer został za­
proszony do udzia łu  w  nara­
dach trzech m in is tró w  spraw 
zagranicznych. U dzia ł Ade- 
nauera w  naradach londyńskich 
kom entow any jest jako  dowód 
tego, że narady te dotyczą spra­
w y przyśpieszenia re m ilita ry -  
zacji T rizon ii.

L iczn i deputowani zażądali od 
Schumana w yjaśnien ia . Schu­
man w  odpowiedzi oświadczył, 
że „Adenauer p rzyb y ł do L o n ­
dynu na pogrzeb k ró la  i  jest 
rzeczą m ożliwą, że będziem y go 
w id z ie li“ . Gdy deputowani 
ośw iadczyli, że Adenauer o trzy ­

m ał fo rm alne zaproszenie do 
udzia łu w  naradach, Schuman
zmuszony b y ł wręcz przyznać, 
że Adenauer fak tyczn ie  ińa 
wziąć udzia ł w kon fe ren c ji lo n ­
dyńskie j.

Podczas debaty p rzem aw ia li 
deputowany kom unistyczny B il­
ieux i deputowany postępowy 
P ie rre  Cot. Zdem askowali oni 
istotne cele „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
i w ezw ali Zgromadzenie do od­
rzucenia katastro fa lnego dla 
narodu francuskiego i  dla spra­
w y  poko ju  wn iosku rządowego.

Odłożenie głosowania 
do wtorku

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad kw estią  porządku 
dziennego. Większość deputo­
wanych w ypow iedzia ła  się za 
tym , by w  pierw szym  rzędzie 
postawić pod głosowanie w n io ­
sek rządow y — przed in n y m i 
propozycjam i. Gdy zb liży ł się 
m om ent głosowania nad samym 
w nioskiem  rządowym , dotyczą­
cym utw orzen ia „a rm ii eu rope j­
sk ie j“ , re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i 
lik w id a c ji francusk ie j a rm ii 
narodowej, p rem ier Faure, oba­
w ia jąc się w yn ikó w  głosowa­
nia, zastosował nowy m anew r 
by zyskać na czasie i  kon tynu ­
ować m achinacje, zm ierzające 
do zdobycia większości d la  po­
l i ty k i rządowej. O głosił on m ia ­
nowicie, że rząd ponownie 
zm ienia decyzję i  staw ia kw e ­
stię vo tum  zaufania z w n ios­
k iem  w  spraw ie „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ . Zgodnie z reg u lam i­
nem zaszła konieczność odro­
czenia posiedzenia. G łosowanie 
odbyć się m a we w torek.

W 15 rocznicę śmierci 
G. K. Ordżonikidze

Ludność  ca łych  N ie m ie c  p o p ie ra  in ic ja ty w ę  
rządu  N R D  w  sp ra w ie  tra k ta tu  p o ko jo w e g o

(f) BERLIN (PAP). Jak wynika z doniesień napływają­
cych z całych Niemiec najszersze warstwy ludności manife­
stują nadal zdecydowane poparcie dia inicjatywy rządu 
NRD w sprawie przyśpieszenia zawarcia traktatu pokojo­
wego.

W  m iastach’ i  wsiach N iem ie­
ck ie j R e pu b lik i D em okratycz-

! ne, demokratyczne, pokój m iłu ­
jące i  niezawisłe Niemcy. Po-

nej odbyw ają się liczne zebra- i dobna uchwała zapadła na że­
nią, na k tó rych  uchwalane są ! b ran iu  12 tys. m ieszkańców 
rezo lucje  wyrażające aprobatę Szwerynu. Przeszło 15 tys. ro - 
te j in ic ja ty w y . I bo tn ików  stoczni, rybaków ,

Na w iecu 20 tysięcy m iesz- | urzędn ików  i studentów m iasta
kańeów Poczdamu przy ję to  re ­
zolucję stw ierdzającą, że w y -

Rostock stw ie rdz iło , że rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo-

stąpienie rządu NRD stanow i \ k ra tyczne j dal w yraz gorącym 
doniosły w k ła d  w  walkę naro- , pragnieniom  w szystkich pa trio - 
du niem ieckiego o zjedaoczo- 1 ió w  niem ieckich. O analogicz-

i nych zebraniach donoszą z H a l- 
! le i  innych m iast, ja k  rów nież 
I z w ie lu  okręgów w ie jsk ich  
I NRD. Zarząd Z w iązku  Zawodo­

wego R obotn ików  Przem ysłu 
W łókienniczego Saksonii w 
im ien iu  330 tys. członków  za­
apelował do zw iązkow ców ba­
warskich, ażeby wspóln ie  z ca- 

| łą niem iecką klasą robotniczą 
| popa rli żądanie ja k  n a jry c h le j-  
| szego zawarcia tra k ta tu  poko- 
j  jowego z Niemcami.

Stanowisko rządu N R D  cie- 
: szy się rów nież gorącym  popar- 
| ciem wśród ludności N iem iec 
| zachodnich. P rzewodniczący 
Zw iązku O fia r H itle ry z m u

Trudności agresywnego bloku atlantyckiego 
przed naradą w Lizbonie

K o m e n tn rz  d z ie n n ik a  „P ra w d a “
(f) M O S K W A  (PAP). — W  

zw iązku z o tw iera jącą się 20 
lutego w  L izbonie ko le jną  se­
sją Rady paktu  atlantyckiego 
kom enta tor dziennika „P ra w ­
da“  M a rin in  pisze:

P rzy ję te  jest zw yk le  reasu­
mować w y n ik i tych czy innych 
wydarzeń dopiero po fakcie. 
Tym  razem jednak rozsądna ta 
tradyc ja  została naruszona. Se- 

i k re ta rz  stanu USA uznał za 
wskazane przestrzec, że nie na­
leży trak tow ać w y n ik ó w  sesji 
lizbońsk ie j ja ko  k ry te r iu m  dla 
oceny stanu rzeczy w  sojuszu 

i atlan tyck im .
Ta przestroga Achesona nie

i w y n ik a  z pewnością z nadm ia- 
| ru  optym izm u. P rzew idu jąc 
i z góry w y n ik i se3ji lizbońskie j 
dyp lom acja U S A  w ychodzi z

i doświadczeń dwóch poprzed- 
; n ich zgromadzeń uczestników 
| sojuszu atlantyckiego, z k tó - 
j rych jedno odbyło się we w rze- 
; śniu 1951 roku w  O ttaw ie, a 
■ drugie w  listopadzie tegoż ro - 
I ku  w  Rzymie.
i

Sesja w  L izbonie poprzedzo-
| na jest ponurym i prognozami 
: prasy am erykańskie j. A k u ra t u 
I je j progu sprzeczności w ew - 
! nętrzne rozdzierające b lok a- 
| m erykańsko -  angie lski u ja w ­

n iły  się z n iezw yk łą  siłą. W zra­
sta ilość prob lem ów  pow odują­
cych w a lkę  m iędzy uczestnika­
m i agresywnego bloku.

P om ija jąc problem  n ie m ie c ­
k i, k tó ry  w yw o ła ł ostre roz­
bieżności, zacięta w a lka  ro zw i­
ja  się w  zw iązku ze sprawo­
zdaniem tzw . ..kom itetu m ędr-

zalożenia sm utnych dla n ie j l ców“ . Sprawozdanie to po tw ie r

dza w ym ow nie  fa k t, że w  w a ­
runkach gw ałtownego zaostrze­
nia się trudności ekonomicz­
nych we w szystkich k ra jach  
Europy zachodniej „n a jw ię k ­
szy mędrzec“  H a rrim a n  us iłu ­
je  obarczyć te k ra je  now ym  
ogrom nym  ciężarem w yda tków  
wojskow ych.

W śród zagadnień, ja k ie  m ają 
być om ówione w  Lizbonie, 
f ig u ru je  rów nież sprawa reor­
ganizacji całego mechanizmu 
sojuszu atlan tyck iego w  celu 
poddania jego działa lności „o - 
gó lnej k o n tro li organu cen tra l­
nego“ . P raktyczn ie  b iorąc cho­
dzi o to, ażeby w  ca łym  tym  
systemie zapewnić przedstaw i­
cielom USA w  stopniu jeszcze 
w iększym  pełn ię w ładzy zarów­
no w  dziedzinie bezpośrednio 
m ilita rn e j, ja k  i w  dziedzinie 
finansowo -  ekonomicznej.

(VVN) W irte m b e rg ii -  Baden ii 
A lfre d  Hausser ośw iadczył: „A -  
pel Rady M in is tró w  N R D o ja k  
na jrych le jsze zawarcie tra k ta ­
tu  pokojowego jest w  oczach 
w szystkich m iłu ją cych  pokój 
N iem ców krok iem  ku  w yzw olę - ] 
n iu  i  dowodem, że rząd NRD 
troszczy się o żywotne in teresy ; 
naszego narodu“ . Uczestnicy ze­
brania socjaldem okratycznego w  ; 
Monastyrze p rz y ję li rezo lucję 
oświadczającą, że gotow i są 
przyczynić się do rea liza c ji no- ; 
w ej in ic ja ty w y  rządu N iem iec- j 
k ie j R epub lik i D em okratycznej. :

Apel Maxa Reimanna 
do SFZZ

(f) B E R L IN  (PAP). Przewod­
niczący Kom unistycznej P a rt ii 
N iem iec (KPD) M ax Reimann 
sk ie row a ł do Ś w iatow ej Fede­
ra c ji Z w iązków  Zawodowych ; 
pismo z prośbą o podjęcie n ie - ;  
zbędnych k rokó w  dla zwrócenia i 
uw agi robo tn ików  całego św ia­
ta na wzmagające się w  N iem ­
czech niebezpieczeństwo nowej 
w o jn y  i  dla zapobieżenia te j 
katastro fie .

15 la t tem u — dnia 18 lutego 1937 roku  prze­
stało bić serce wyb itnego działacza p a rtii bo l­
szew ickie j i męża stanu Zw iązku Radzieckiego 
członka B iu ra  Politycznego K C  W KP(b) tow. 
Grzegorza Ordżonikidze.

Tow. O rdżonikidze należał do trzonu k ie ro w ­
niczego p a rtii,  k tó ry  grupow ał się dokoła Lenina 
i S ta lina i z niezm ierną energią i ofiarnością 
w c ie la ł w życie wskazania tych w ie lk ich  w o­
dzów klasy robotniczej.

Tow. O rdżonikidze b y ł otoczony n iezw yk łym  
szacunkiem i m iłością ludzi radzieckich, którzy 
w idz ie li w  nim  ucznia i b liskiego współpracow­
nika Lenina i S talina, ze wzruszającą serdecz­
nością nazyw ali go „Sergo“  — starym  pseudo­
nim em  z czasóvr nielegalności, w k łada jąc w to 
im ię uczucie w ie lk ie j bliskości, k tórą darzy się 
drogiego przy jac ie la  i brata.

W 1903 roku tow. O rdżonikidze m ając 17 la t 
w stąp ił w  szeregi p a rtii bolszew ickiej. W 1905 
roku  „Sergo“ w z ią ł czynny udzia ł w  walkach 
przeciwko caratow i. W alczył w  pierwszych sze­
regach zbrojnego powstania na Kaukazie, gdzie 
aresztowano go w  ch w ili wyładowania trans­
po rtu  broni. Udało mu się jednak zbiec i w da l­
szym ciągu prowadzi? w a lkę  w  T y flis ie , gdzie 
po raz pierwszy w  1906 roku  spotkał się z to ­
warzyszem Stalinem.

W 1911 roku tow. O rdżonikidze pod k ie ro w ­
n ictw em  Lenina zajął się organizacją h is torycz­
nej O gólnorosyjskie j V I  P raskie j K on ferencji 
P arty jne j.

Na kon fe renc ji tow, O rdżonikidze został w y ­
brany do K om ite tu  Centralnego P a rtii i do B iu ­
ra Krajowego, na czele którego stal towarzysz 
S talin. N iezm ordowany bo jow n ik  przeciwko ca­
ra to w i — tow. O rdżonikidze b y ł stale prześla­
dowany przez carską żandarmerię. P raw ie 8 la t 
życia „Sergo“  spędził w  więzieniach i na zesła­
niu. W  ciągu trzech la t p rzebyw ał zakuty w  k a j­
dany w  osław ionej tw ie rdzy  szlisełburskie j.

W roku 1917 natychm iast po obaleniu przez 
masy ludowe caratu tow . O rdżonikidze wraca 
z zesłania do P io trogrodu i przystępuje do pra-_ 
cy w bo jow ym  sztabie rew o lu c ji w  K om ite ­
cie C entra lnym  P a rtii Bolszew ików.

Zwycięstw o W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olu­
c ji P aździernikowej staw ia przed tow. Ordżo­
n ik idze nowe zadania. S kierowany przez pa rtię  
Lenina — S ta lina na fro n ty  w o jn y  dom owej tow. 
„Sergo“  u ja w n ił n iezw yk ły  ta len t w o jskow y 
i w ie lką  odwagę osobistą, k tó ra  zjednała mu 
serca i um ysły bohaterskich żołn ierzy rew oluc ji.

W następnych latach tow. O rdżonikidze b ra ł 
żyw y udzia ł w  walce o u trw a len ie  w ładzy ra ­
dzieckie j na Kaukazie, gdzie rea lizow a ł len i- 
nowsko-sta linowską p o litykę  narodowościową.

Niezłomna wierność sztandarow i p a r ti i Lenina 
— Stalina, kryszta łow a czystość charakteru, 
ogromna wiedza i doświadczenie życiowe, spra­
w iły , że pa rtia  postaw iła go w  roku  1926 na od­
pow iedzia lnym  posterunku przewodniczącego 
C entra lne j K o m is ji K o n tro li P a rtii. Na tym  bo­
jow ym  stanowisku tow. O rdżonikidze zapisał się 
w  h is to r ii p a r ti i nieugiętą w a lką przeciwko 
trpekis tow sko-z inow iew ow skim  i bucharinowsko- 
rykow ow sk im  zdrajcom , dw ulicow com  i oportu - 
nistom , w a iką  o len inow sko-sta linow ską czystość 
l in i i  p a rty jn e j, o jednolitość i bojowość pa rtii.

W ciągu pierwszych dwóch p ięcio la tek s ta li­
nowskich tow. „Sergo“  sta l bez p rze rw y na cze­
le Ludowego K om isaria tu  Przem ysłu Ciężkiego. 
Na tym  stanowisku zasłużył się jako jeden z n a j­
w yb itn ie jszych  działaczy, k tó rzy  m ob ilizu jąc

twórczy entuzjazm  mas, rea lizow a li sta linowska 
lin ię  p a rtii przekształcenia dawnej technicznie 
zacofanej Rosji w  przodujące socjalistyczne m o­
carstwo przemysłowe, w k ra j socjalistycznego 
przodującego ro ln ic tw a ,

Tow. O rdżonikidze b y ł m istrzem  bolszewic­
kiego sty lu k ie row n ictw a. Łączył dokładną zna­
jomość ludzi z na jbardzie j szczegółowym w n i­
kaniem  w zagadnienia produkcyjne. Tow. „S e r­
go“ znal wszystkie drobne n iekiedy zagadnienia, 
k tó ry m i ży ły  podległe mu p laców ki. Znał z im ie ­
nia i nazwiska nie ty lk o  k ie row n ikó w  przedsię­
b iorstw , lecz setki p rzodow ników  pracy, in ży ­
nierów j techników.

Z w łaściwą sobie energią podchw ytyw a ł ro ­
dzącą się w  masach robotniczych in ic ja tyw ę  
twórczą, popiera ł ja  i upowszechniał. Tysiące 
robotn ików  wysuniętych przez „Sergo“ na k ie ­
rownicze stanowiska w przem yśle zawdzięczają 
mu stałą pomoc i opiekę, dzięki k tó re j s ta li się 
p raw dz iw ym i st.ernikami socjalistycznego prze­
mysłu.

O rdżonikidze wym agał od działaczy gospodar­
czych, by ich znajomość rzeczy była przen ikn ię ­
ta głęboką ideowośeią i party jnością , bez k tó re j 
nie ma prawdziwego socjalistycznego k ie row n ic ­
twa. W jednym  ze swych przem ówień tow. O r­
dżonikidze pow iedzia ł: ,,Partyjność  — to spra­
wa najważniejsza Nie wolno zapominać, ze dzia­
łacz gospodarczy otoczony jest różnym i ludźm i  — 
naszymi, i  obcymi, k tórzy us i łu ją  nań oddziały­
wać. us iłu ją c/o zdemoralizować Działacz gospo­
darczy. dyrektor, k ie row n ik  oddziału, k tóry  umie  
się temu przeciwstawić i zachować w  całości, 
po bolszewickie, swoją pa r ty jną  postawę — ten 
jest zuchem. A kto zbacza z te j drogi, ten prze­
padnie. nic z niego nie bedzie. Party jność nade 
wszystko i  przede wszystk im“

Serdeczna troska tow. O rdżonikidze o ludz i 
o fia rn ie  budujących socjalizm  łączyła się w  n im  
z bezlitosną w alką przeciw  b iu rokra tom , k tó rzy  
oderwawszy się od mas d re p ta li w  m iejscu, za­
traca li zdolność posuwania się naprzód.

Ogrom ną rolę odegrał tow. O rdżonikidze 
w rozw oju ruchu stachanowskiego. „N a rkom  
stachanowców“  (Narkom  — Ludow y Kom isarz, 
obecnie m in is ter) — tak zw ały go niezliczone 
zastępy stachanowców radzieckich. W ykonu jąc 
wskazania towarzysza Stalina, O rdżonikidze 
opiekował się ruchem  stachanowskim , w idząc 
w n im  potężna dźw ignię przyśpieszenia budow­
nictw a socjalizm u i podniesienia dobrobytu mas 
pracujących.

15 la t, k tó re  dzielą nas od przedwczesnej 
śm ierci tow . O rdżonikidze b y ły  la tam i dalszych 
tr iu m fó w  sprawy socjalizm u, spraw y k tó re j ca­
łe swe życie pośw ięcił „Sergo“  n ieug ię ty szer­
m ierz bolszewizmu.

Na przyk ładzie  życia i pracy tow. O rdżon ik i­
dze uczy się i w ychow u je  w ie lka  arm ia dz ia ła­
czy pa rty jnych , państwowych i gospodarczych 
nie ty lk o  Zw iązku Radzieckiego, ale i k ra jó w  
dem okracji ludow ej. W walce o uprzem ysłow ie­
nie k ra ju  o wyższy poziom k ie row n ic tw a  gospo­
darczego, o szerszy rozw ój w spółzawodnictwa 
pracy, o przezwyciężenie trudności budow nic­
twa socjalizm u, rów nież i nasz ak tyw  korzysta 
z trw a łego dorobku w a lk  i pracy tow . O rdżon i­
kidze — jednego ze w spó łtw órców  bolszewic­
kiego sty lu  k ie row n ictw a.

W spaniała postać tow . O rdżonik idze w iernego 
ucznia i w spó łpracow nika towarzysza S ta lina  
pozostanie na zawsze w  sercu wszystkich, k tó ­
rzy walczą o pokój i Socjalizm.

Pismo rządu a lbańsk iego  do ONZ

W niemieckim 
Towarzystwie krzewienia 
przyjaznych stosunków 

z Polską
B E R LIN . N iem ieckie  Tow a­

rzystwo krzew ienia przyjaznych 
i dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską żegnało powracającego 
do k ra ju  po w ie lo le tn im  poby­
cie w  Niemczech korespondenta 
„T ry b u n y  L u d u “  M ariana Pod- 
kow ińskiego. Sekretarz general­
ny  Towarzystw a K a r l W ioch, 
w  serdecznych słowach w ska­
zał na doniosła ro lę  prasy po l­
skie j w  dziele zbliżenia polsko- 
niemieckiego.

(f) T IR A N A  (PAP). W icem i­
n is te r spraw zagranicznych A l­
bańskie j R e pu b lik i Ludow ej 
M. P r i f t i  sk ie row ał do sekreta­
r ia tu  ONZ pismo, w- k tó ry m  w  
im ien iu  rządu albańskiego p ro­

testu je przeciw ko stanowisku 
rządu angielskiego w  zw iązku 
z konferencja  reakcyjnych em i­
gran tów  z Europy wschodniej 
i  środkowej, jaka odbyła Się 
niedawno w  Londynie.

Nula Albanii do Wloc*h
(1) T IR A N A  (PAP). W icem i­

n is te r spraw zagranicznych A l­
ban ii — P r if t i  w ręczył w ło ­
skiem u charge d 'a ffa ires ad in ­
te r im  odpowiedź na w łoską 
notę, w  k tó re j rząd w łosk i po­
ruszył kw estie  re w iz ji tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i i  p rzy­
jęcia ich do ONZ.

Rząd A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludow ej — stw ierdza nota — 
k ie ru ją c  się in teresam i u trw a ­
len ia  pokoju oraz pragnąc, aby 
W iochy sta ły się państwem
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dążąc do ustanow ienia dobro­
sąsiedzkich stosunków między 
obu k ra ja m i — oświadcza, żś 
zgodzi się na rew iz ję  tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i i  znie­
sienie ograniczeń ty lk o  w  tym  
w ypadku, jeś li W łochy w ys tą ­
pią z agresywnego b loku pó ł­
nocno-atlantyckiego, n ie  zezwo­
lą obcym państwom na zakła­
danie baz i  stacjonowanie ich 
s ił zbro jnych na swym  te ry to ­
rium , je ś li zagwarantują, że 
zmienią dotychczasową po litykę

Ograniczenie praw 
demokratycznych celem 

rewizji konstytucji 
holenderskiej

(d) H A G A  (PAP). W  H o lan d ii
utworzona została tzw. K om is ja  
państwowa dia spraw  re w iz ji 
ko n s ty tu c ji ho lenderskie j. G łów ­
nym  celem te j ko m is ji by ło  
przystosowanie ko n s ty tu c ji ho­
lendersk ie j do szeregu uk ładów  
m iędzynarodowych i  porozu­
m ień, narzuconych H o lan d ii 
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, ja k  np. pak t a tla n tyck i, 
plan Schumana itp .

Obecnie w  d rug ie j Izb ie  p a r­
lam entu holenderskiego toczy 
się dyskusja nad w n ioskam i k o ­
m is ji, k tó ra  proponuje og ran i­
czenie p raw  dem okratycznych 
narodu holenderskiego.

N e o f a s z y z m  w A u s t r i i
W  w ie lu  m iejscowościach an - j 

g lo -am erykańsk ie j s tre fy  o k u - ; 
pacy jn e j A u s tr ii rozlega się j 
znowu h itle ro w sk ie  „H e il! “ . P o- I 
w sta ją  „stowarzyszenia“  niepo­
praw nych  landsknechtów  roz­
p raw ia jących  o trzecie j w o jn ie  i 
św ia tow e j. B udu je  się szosy 
strategiczne, a jednocześnie u - 
ra b ia  się odpow iedn io psychikę 
ludz i, k ie ru ją c  ich  m y ś li na to ­
r y  w iodące do w o jny , do ka ta ­
strofy... Uzbro jona po zęby żan- 
da rjne ria  bierze udz ia ł w  m a­
new rach A m erykanów  i  A n g li-  
ków , zw a rtym i ko lum nam i ma­
szeruje ona w  składzie oddzia­
łó w  w o jskow ych „a rm ii a tla n - j 
ty c k ie j“ . A  k ie dy  wskazuje się 
palcem  na bruna tne  szczury, 
k tó re  rozp le n iły  się w  całej A u ­
s tr ii,  wówczas n iek tó rzy  dz ia ła ­
cze państw ow i ośw iadczają: 
„W ydaw a ło  się w am  ty lk o !“ , a 
in n i tw ierdzą, że u jaw n ia n ie  fa ­
szystowskiej k rzą ta n in y  w  A u­
s tr i i jest równoznaczne ze zdra­
dą ojczyzny, a lbow iem  neofa- 
szvzm jest nieodłączną C7.ęścią ! 
składową p o lity k i rządu d y k to ­
w ane j przez mocodawców ame­
rykańsk ich .

Odrodzenie ugrupowań faszy­
stowskich w  A u s tr ii jest fak tem  
bezspornym. N ic i tych  ugrupo­
w ań prowadzą do jednego o- 
środka — am erykańskie j orga­
n iza c ji szpiegowskiej CIC. U - 
grupow an ia  te re k ru tu ją  się z 
w a rs tw  bu rżuazji, k tó ra  wzbo­
gaciła się w  zaw ro tnym  tempie, 
ale n ie  dość pewnie jeszcze stoi 
na w łasnych nogach; z by łych 
o fice rów  i  podoficerów , k tó rzy  
w o lą  kom enderować niż praco­
wać; z w a rs tw  drobnomieszczań- 
sk ich —  przeważnie na p ro w in ­
c j i  —  adwokatów , restaura to­
rów , hand la rzy  byd ła , rzeźn i- 
ków , p ieka rzy  itd .; z synków  
k u ła ck ich  i  obszarniczych; z 
zdeklasowanych elem entów i  l i ­
cznych „d ip isó w “ , k tó rzy  zbieg li 
z k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i 
m arzą o zemście, o pochodzie 
przeciw  k ra jom  dem okracji lu ­
dow ej, chciw ie p rzys łuchu ją  się

Ernst Fischer
cz łon e k  Biura P o lity c z n e g o  K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  A u s t r i i

zbrodniczej propagandzie ame- j 
rykań sk ie j, k tó ra  ob iecuje im  
w o jnę i  pow ró t do k ra ju .

W  ro li ideologów faszyzmu w  j 
A u s tr ii występują rozm aici 
zbankru tow an i po lityk ie rzy . 
Znaleźć tu  można i  zatw ardzia­
łych  faszystów — he im w ehrow - ; 
ców, ludzi, k tó rzy  swego czasu j 
g rupow a li się w okó ł Dollfussa, | 
Schuschnigga i  Starhemberga, a , 
dziś coraz bardzie j nadają ton j 
w  A us tria ck ie j P a r t i i Ludow ej. j 
Są tu  również za jad li h itle ro w - i 
cy, k tó rzy  w ystępują coraz ba r­
dziej o tw arc ie  i zuchwale i  u - 
sadow ili się częściowo w  k ie - 

i row n ic tw ie  „Z w ią zku  Niezależ­
nych“ , a częściowo grasują na 

: pe ry fe riach  p a r ti i ludow ej. Zna­
leźć tu  można rów nież elemen- 

| ty  m onarchistyczne, k tó re  za- 
: przysięg ły w ierność bezczelne­
mu a w a n tu rn iko w i O ttonow i 
Habsburgow i i  spodziewają się 
po trzecie j w o jn ie  św ia tow e j re ­
s tau rac ji m onarch ii habsbur- 

; skie j pod op iekuńczym i skrzyd- 
| ła m i Am erykanów . Znaleźć tu 
można wreszcie aw an tu rn ików  
najrozmaitszego autoram entu, 

i k tó rzy  we wszystk ich oko licz- 
j nościach s taw ia ją  na k a rtę  w o j-  
! ny am erykańskie j i  w o lą  pow- 
! szeehny chaos od normalnego 
j życia.

W  ścisłym  gronie faszyści su- 
! striaccy bez żenady rozp raw ia - 
j ją  o swych faszystowskich ce- 
; lach; w  w ystąp ien iach zaś pu- 
i b licznych m ów ią w  sposób 
| dwuznaczny i  m g lis ty . Peroru ją  
¡na tem at „dobrych  s tron“  h itle -  
I ryzm u, tw ierdzą, że pa rtia  h i-  
j tle row ska „dąży ła  do czegoś 
i słusznego“ , a zginęła jedyn ie  na 
I skutek pewnych przegięć i  n ie - 
; istotnych, niedociągnięć. A lbo 
i też wynoszą pod niebiosa D o łl-  
1 fussa i  Schuschnigga jako  „pa - 
\ tr io tó w  austriack ich “ , k tórzy  
! rzekomo ty lk o  w sku tek rad y - 
I ka lizm u k lasy robotniczej nie 
; zdo ła li urzeczyw istn ić  swych

„tw ó rczych “ , „p rzepo jonych u - 
m iłow an iem  człow ieka“  idei. 
R ozpraw ia ją on i na tem at „za - ; 
chodniego ładu “ , na tem at „cz ło ­
w ieka zachodniego“ , „eu rop e j­
skie j wspólnoty losów“ , w  ra ­
mach k tó re j „ge rm an izm “ au­
s tr iack i urzeczyw istn i rzekomo 
w  nowej fo rm ie  s ta ry  „A nsch - 
luss“  z N iem cam i. Z a k lin a ją  się 
po tysiąckroć, że są na jlepszy­
m i dem okra tam i, a nawet je d y ­
nym i p ra w d z iw ym i dem okra ta­
m i, że nie m ają innego celu po- 

'za utw orzen iem  co się zowie 
idea lne j dem okracji, będącej 
konglom eratem  „w a rto śc i“ , k tó ­
re tak  rea ln ie  ucie leśnia ją się w  
poczynaniach k o m is ji do bada­
nia  działa lności an tyam erykań- 
skie j i  w  k rw a w y m  rozbo ju  in ­
te rw entów  am erykańskich w  
K ore i. Faszystom au striack im  
szczególnie ła tw o  udaje się to 
nikczem ne maskowanie, gdyż w  
zasadzie zapożyczają je  od pa r­
t i i  k o a lic ji rządowej i  uzupeł­
n ia ją  ty lk o  pewną p rzyp raw ą 
w łasnej p rodukc ji. Jest to 
w spólny język wojującego an- 
tykom un izm u, bigos z kuchn i 
am erykańskich koncernów  p ro ­
pagandowych, podających agre­
sję w o jenną w  w odn is tym  sosie 
„c y w iliz a c ji zachodniej“ .

Idz ie  nie ty lk o  o w spólny ję ­
zyk po lityczny faszystów i  pa r­
t i i  rządzących, idzie  o sprawy 
daleko bardzie j poważne: fa ­
szyści austriaccy nie s ta n o w ili­
by poważnego niebezpieczeń­
stwa, gdyby rzeczyw iście nie 
korzysta li z pomocy rządu ko ­
alicyjnego. Co w ięcej, faszystom 
udało się zająć decydujące po­
zycje w  p a r ti i ludow ej — n a j­
s iln ie jsze j p a r ti i k o a lic ji rządo­
w e j — i rozp raw ić  się na tere­
nie te j p a r ti i z e lem entam i de­
m okra tycznym i. N ow y p rzy­
wódca p a r ti i ludow ej Ju lius  
Raab b y ł w y b itn y m  przywódcą 
heim wehrowców . Ten w yzu ty  
z wsze lk ich zasad p o lity k ie r go­

tów  jest współpracować z każ­
dym, byleby zapewnić sobie 
w ładzę i  um ocnić panowanie 
ka p ita łu ; nie w iążąc sobie rą k  
określoną lin ią  po lityczną, z b li­
ży ł się on znowu do faszystow­
skiego skrzyd ła  swoje j p a rtii.  
Inna „s iln a  osobistość“  w  p a r ti i 
ludow ej — to sekretarz stanu 
m in is ters tw a spraw  w ew nę trz­
nych Ferdynand G raf. O św iad­
czył on, że uważa za zaszczyt 
dla siebie, je ś li nazywa się go 
faszystą; przekształca on żan­
da rm erię  w  arm ię kadrową, 
przeznaczoną do w o jny , w skrze­
sza na w s i tradyc je  he im w eh- 
row skie, a w  przem ówieniach 
swych n ie jednokro tn ie  groz ił u - 
życiem s iły  zb ro jne j p rzeciw ko 
sąsiednim k ra jo m  dem okracji 
ludow ej.

Ręka w  rękę ze zdek la row a­
nym i faszystam i-he im w ehrow - 
cami, ja k  np. deputowany z ra ­
m ienia p a r ti i ludow ej B runner, 
idą bez na jm n ie jszych skrupu ­
łów  tacy „działacze“  ja k  trzeci 
przewodniczący parlam entu 
Gorbach i sekretarz generalny 
p a r ti i ludow e j M aleta, k tó rzy  
przede w szystk im  naw iąza li 
k o n ta k t z b y ły m i p row odyram i 
h itle ro w sk im i, a za g łów ny 
p u n k t swego program u uzna li 
skupienie wszystkich elemen­
tów  faszystowskich w  szere­
gach p a r t i i ludow ej. D zięk i ich 

1 w ys iłkom  powstał tzw. „ f ro n t  
m łodzieżow y“  — ja w n ie  faszy­
stowska organizacja w  szere­
gach p a r t i i ludow e j; co prawda, 
w y n ik ła  różnica zdań m iędzy 
n im i a przywódcą te j organiza­
c ji h rab ią  S trachw itzem , gdyż 
m łody ten człow iek b y ł zbyt za­
rozum ia ły  i  niezręczny. Oświad­
czył on, że w ystępu je  z szere­
gów p a r t i i ludow ej i  us iłu je  o - 
bećnie, w spółpracu jąc ze „Z w ią ­
zkiem  N iezależnych“ , zespolić 
s iły  faszystowskie na razie poza 
obrębem p a r t i i ludow ej.

„Z w iązek Niezależnych“  jest 
ugrupowaniem  faszystowskim  
poza pa rtią  ludową. Z “ in ic ja ty ­
wą utw orzen ia  tego zw iązku

w ys tą p iły  am erykańskie  władze 
okupacyjne, k tó ry m  potrzebne 
są nie ty lk o  pa rtie  k o a lic ji rzą­
dowej, lecz rów nież w łasna pa r­
tia  neofaszystowska, przede 
w szystkim  po to, aby m ieć re ­
zerwę polityczną, po w tóre , aby 
w yw ie rać  sta ły  nacisk na dzia­
łaczy rządowych i po trzecie, 
aby przy pomocy organ izacji 
podającej się za „opozycyjną“ , 
podjąć próbę objęcia swym  
w p ływ em  szerokich k ó ł ludno­
ści, do g łębi oburzonych p o li­
tyką  rządową.

„Z w iązek N iezależnych“  zor­
ganizowany b y ł p rzy  a k ty w ­
nym  poparciu m in is tra  spraw 
w ewnętrznych, praw icowego so­
c ja lis ty  Oskara He lm era; odpo­
w iada ło  to oczywiście życze­
niom  Am erykanów , ponadto 
k ie row n ic tw o  p a r ti i soc ja lis ty ­
cznej liczy ło , że przy pomocy 
„Z w ią zku  Niezależnjmh“  uda 
m u się nie ty lk o  odciągnąć opo­
zycyjnych wyborców  od b loku 
lew icy, lecz rów nież popraw ić 
swą w łasną pozycję wobec A u ­
s tr iack ie j P a rt ii Ludow ej. Ra­
chuby te spełzły na niczym : 
przyw ódcy „Z w ią zku  Niezależ­
nych“  z dziennikarzem  h it le ­
row sk im  H erbertem  Krausem  na 
czele, k tó ry  poprzednio w spół­
pracow ał ak tyw n ie  z W yw ia­
dem n iem ieckim , po s taw ili so­
bie za cel — dogadać się z pa r­
t ią  ludową, aby pewnego p ięk­
nego dnia wejść w  skład rządu 
i stworzyć je dn o lity , jawnie- an­
tydem okra tyczny fro n t. Inne u - 
grppowanie w  „Z w ią zku  Nieza­
leżnych“  u trzym u je  k o n ta k t z 
k ie row n ic tw em  p a rti i soc ja li­
stycznej, prawdopodobnie w  
tym  ty lk o  celu, aby podbić swą 
cenę w  oczach p a r ti i ludow ej. 
W szystkie te m anew ry ta k ty ­
cznie n ie  mogą u k ryć  faszy­
stowskiego charakteru  „Z w ią z ­
ku Niezależnych“ . Jego apara t 
p a rty jn y  skom pletowany został 
ze stuprocentowych h itle ro w ­
ców, natom iast szeregowi człon­
kow ie  te j o rgan izacji stanowią 
bardzie j różnorodny konglom e­
ra t. Są tu  oprócz a w a n tu rn i-  
kó,w faszystowskich i  panger- 
mańskieh rów nież niezadowolo­
ne elem enty drobnomieszczań-

skie, w rogo usposobione wobec 
rządu, lecz obaw iające się jesz­
cze zw ro tu  na lewo.

Obok dom inującego faszy­
stowskiego skrzyd ła  p a r ti i ludo ­
w e j i  neofaszystowskiego „Z w ią ­
zku N iezależnych“  w  _ A u s tr ii 
is tn ie ją  rów nież inne źród ła za­
razy faszystow skie j, np. redak­
to r naczelny subsydiowanego 
przez A m erykanów  pisma 
„S alzburger N achrich ten“ , za­
c ie k ły  he im w ehrow iec dr. Ca- 
nava l i  jego grupa, k tó ra  nie 
należy an i do p a r t i i ludow ej, 
an i do „Z w ią zku  N iezależnych“ , 
lecz us iłu je  doprowadzić do ści­
słej w spółpracy wszystkich u - 
grupowań faszystowskich. Nie 
jest rzeczą przypadku, że gazeta 
„Salzburger N achrich ten“  za 
m ieściła apel O ttona Habsburga 
naw o łu jący do zjednoczenia s ił 
re a k c ji'o ra z  do w o jn y  przeciw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiem u i 
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. 
Niebezpieczną siłę stanow i ró w ­
nież faszystowska część k le ru  
kato lick iego , k tó re j przewodzi 
nuncjusz papieski oraz pomoc­
n ik  ka rdyna ła  Inn itze ra  i  fa k ­
tyczny zw ierzchn ik kościoła ka­
to lick iego — koa d iu to r Jachim . 
Kośció ł organ izu je  od pewnego 
czasu zakonspirowane grupy, 
k tó rych  zadaniem jest stworze­
nie w yw ro tow e j, nie lega lnej o r­
ganizacji na w ypadek w o jny  
lu b  p rzew rotu  w  A u s tr ii.  Nie 
wo lno poza tym  zapominać, że 
n iew ie lka  k lik a  przywódców 
p a r ti i socjalistycznej, przede 
w szystkim  zaś k ie row n ic tw o  
„A rb e ite r  Ze itung“  (centralnego 
organu Socja listycznej P a rtii 
A u s tr ii)  współpracu je z n ie le ­
ga lnym i grupam i zb irów  faszy­
stowskich, k tó rym  polecono do­
konyw anie  ak tów  te rro ru  na 
czołowych działaczach b loku le­
w icy.

T ak więc, najrozm aitsze u - 
grupow ania faszystowskie w  
A u s tr ii n ie są powiązane orga­
n izacyjn ie  w  jedną całość. Ta 
pstrokacizna organizacyjna, po ­
dobnie ja k  drobne waśnie m ię ­
dzy poszczególnymi ug rupow a­
n iam i, nie mogą jednak u k ryć  
fak tu , że wszystkie te g rupy 
podporządkowane sa im p e r ia li-

zm ow i am erykańskiem u, że, 
chociaż m aszerują one z róż­
nych przyczyn oddzielnie, zm ie­
rzają do wspólnego celu: do 
psychologicznego i politycznego 
przygotow ania w o jny , do w y ­
chowania landsknechtów  dla  
b loku atlantyckiego.

K ie ru n k i faszystowskie w  A u ­
s tr ii napo tyka ją  na poważną 
przeszkodę: bezgraniczną nie­
nawiść robo tn ików  do faszyzmu 
i to  nie ty lk o  kom unistów , 
lecz rów nież socja listów  i bez­
pa rty jnych , gotowych zjedno­
czyć się, by walczyć ak tyw n ie  
przeciwko w yb rykom  faszy­
stowskim . W ybory  dó rad  za­
kładowych, k tó re  w  ciągu ostat­
n ich miesięcy odbyły  sie w ca­
łe j A u s tr ii,  są w ym ow nym  do­
wodem antyfaszystowskich na­
s tro jów  wśród austriack ie j k la ­
sy robotn icze j. W  w ie lu  przed­
siębiorstwach wspólna w a lka  
robo tn ików  — socja listów  i ko­
m unistów  — un iem oż liw iła  fa ­
szystowskiemu „Z w ią zko w i N ie­
zależnych“  zgłoszenie w łasnych 
lis t wyborczych. We w szystkich 
p raw ie  zakładach pracy, w  k tó ­
rych „Z w ią zko w i N iezależnych“  
udało się wysunąć swych kan ­
dydatów, poniósł on do tk liw ą  
porażkę. Większość robo tn ików ' 
k tó rzy  jeszcze przed rok iem  szli , 
na lep oszustw „Z w ią zku  N ie - | 
zależnych“  (chodzi tu  g łów n ie o 
robo tn ików , k tó rzy  znaleźli się 
w  A u s tr ii w' charakterze „d ip i­
sów“ ) przekonała się w  ciągu 
tego okresu na podstaw ie w łas­
nego doświadczenia, że „Z w ią ­
zek Niezależnych“  jes t o rgan i­
zacją reakcy jną, część tych ro ­
bo tn ików  głosowała na lis tę  je ­
dności robotniczej, in n i — na 
lis tę  p a r ti i socja listycznej; po­
zycje „Z w ią zku  N iezależnych“ 
w klasie  robotniczej zostały roz­
gromione.

S ilne nastro je  antyfaszystow ­
skie wśród austriack ie j ludności 
pracującej u ja w n iły  się ze 
szczególną siłą, gdy z in ic ja ty ­
w y kó ł he im wehrowskich, 
wchodzących w  skład p a rtii 
kanclerza F ig la , zapadło orze-, 
czenie sądu przyw racające m or­
dercy rob o tn ików  i  zd ra jcy  o j­
czyzny S tarhem bergow i zniena­

w id zo n e m u  ł  pogardzonemu 
! ks ięe iu-he im w ehrow cow i. wszy­
s tk ie  jego zam ki i  posiadłości. 
P ierwszą odpowiedzią na tę 

¡bezczelną prow okację b y ł k ró t­
k o trw a ły  s tra jk  powszechny w  

i całej A u s tr ii.  Najszersze k ręg i 
! ludności m an ifestow ały swą so- 
| lidarność ze s tra jku ją cym i, swą 
| nienawiść do he irnw ehrow skie- 
| go faszyzmu. Setki delegacji z 
I fa b ry k  i ze wszystkich oko lic  
| k ra ju  dom agały się na tychm ia - 
| stowego zwołan ia parlam entu i 
anulowania uchw ały sądu w  
drodze ustawodawczej oraz u - 

j sunięcia z rźgdu m in is tró w  fa - 
I szystowskich, przede w szystk im  
sekretarza stanu G rafa .' A n i 

; k rz y k i przywódców p a r ti i lu ­
dowej, ani obliczone na zw łokę 

| m achinacje k ie row n ic tw a  pa r- 
I t i i  socjalistycznej n ie  zdoła ły o- 
i słabić głębokiego oburzenia mas 
| pracujących. W ie lu  socja listów  
j — prostych rob o tn ików  i  a k ty -  
| w is tów  — uśw iadom iło  sobie 
| groźbę ja ką  stanow i reakcja ; 
¡stosunki m iędzy rob o tn ikam i — 
i socja listam i i  kom unistam i — 
| s ta ły  się o w ie le  bliższe i ba r- 
I dziej przyjazne. P row okacje fa -  
i szystowskie m ia ły  niespodzie­
w a n y  dla faszystów rezu lta t: 
(spotęgowały w  masach robo t­
niczych wolę jedności i w a lk i.

Tendencje neofaszystowskie 
w  A u s tr ii  ̂w ym agaja wzmoże­
nia  czujności wszystkich s ił de­
m okratycznych. A w a n tu rn ic y  
faszystowscy nie cofną się 
przed W ywołaniem  zamieszek, 
me m ają jednak szans na po­
m yślne pow tórzenie te j gry, 

P row adzili w  la tach 
9.5.5 — 1934, Dzięki epokowym  

zwycięstwom  Zw iązku Radziec­
kiego nie ty lk o  zm ieniła się 
gruntow nie  sytuacja m iędzyna­
rodowa, lecz rów nież w  samej 
A u s tr ii s iły  antyfaszystowskie 
sta ły się potężniejsze n iż k ie ­
dyko lw iek  przedtem. Przed K o­
munistyczną P artią  A u s tr ii stoi 
doniosłe żądanie — zjednocze­
nie wszystkich postępowych s ił 
narodu do odważnej. zdecvdo- 
wanej w a lk i przeciw ko ńiebez- 
pieczeństwu faszystowskiem u.

(„O  t rw a ły  pokój,  o demo­
kracje ludową!“  n r  7 (171),
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O bliczen ie  W ię cko w sk ie g o
(KORESPONDENCJA

W ięckow ski m ów ił powoli. 
Jednocześnie odginał sękate 
palce, m rużył oczy, coś w du­
chu liczył. Chłopi pa trzy li z 
uwagą. Nie przeszkadzali, m i­
mo. że W ięckowski trochę się 
na tym  liczeniu potykał.

Nowy system k o n tra k ta c ji i 
obow iązkowych dostaw dotyczy 
każdego z zebranych tu na sali 
gospodarzy. Zapoznali się już 
z ustawa. Z re ferow ał ją  im  
przedstaw icie l GRN z D obr­
cza. Teraz zdanie po zdaniu 
rozb ie ra ją  treść ustawy. S ta­
ra ją  się ją dopasować do w ła ­
snej zagrody.

— Jeżeli dostarczę ty le  co w 
w  zeszłym roku — powoli c ią­
gnął W ięckow ski — czyli oko­
ło  6 k w in ta li żywca, to zna­
czy...

W ięckowski, chłop na 2 ha 
zmarszczył b rw i, p rze rw ał o b li­
czenie. Jeszcze raz chciał się 
upew nić czy w rachunku nie 
z ro b ił błędu.

— Znaczy — zakończy! już 
pew n ie j — że w gotówce za 
swoje św in ie  dostanę o prze­
szło tysiąc zło tych w ięcej, niż 
bym  dostał przed tym . Samego 
węgla kup ię  coś około 2 tony, 
a i  ś ru ty  około 4 kw in ta le .

Spośród zebranych było  k i l ­
ku, k tó rzy  chętnie p rzyp ię liby  
ła tkę  do słów W ięckowskiego 
Choćby tak i A rm ata, S telm a- 
chowiez. albo S iem iak. N ie w 
smak im  poszła ta buchalteria 
W ięckowskiego. S iedzieli je d ­
nak cicho. Niechby coś pow ie­
dzieli, każdy mógłby ich zapy­
tać. 1 zapytałby na pewno.

— A  co tu macie do pow ie­
dzenia wy. A rm ato, S telm a- 
chowicz?

W ięckowski z 2 ha odstaw ił 
w  zeszłym roku  b lisko 6 k w in ­
ta li żywca. A rm ata  ma dziewięć 
razy ty le  ziemi, ale św iń nie od­
staw i! nawet połowy tego, co 
W ięckowski. Podobnie i S tełm a- 
chowicz.

A rm ata  ze swym i kum otram i 
po spekulacyjne j kądz ie ii sie­
dzie li cicho. A le  m imo, że sta­
ra li się nie zwracać na siebie 
uwagi, m imo, że pary z gęby 
nie puśc ili — nazwiska ich raz 
po raz szeptem obiegały salę.

W dyskusji zabrał głos W in­
n icki.

— W zeszłym roku odstaw i­
łem osiem sztuk bekonów z 
dziew ięciu ha. In n i — tu  W in­
n ick i spojrza ł w  ką t sali, gdzie 
siedział A rm a ta  „ze sw o im i“  — 
praw ie nic, chociaż św in ie  ho­

dowali. W tym  roku postaram 
się sprzedać co na jm n ie j ty le  
samo. A przypada na m nie obo­
w iązkowej odstawy 270 kg. Jak 
podleci to trzy  takie  norm y 
wykonam .

Do rozmowy w trą c ił się W ulf
— W czoraj og łosili uchwalę, 

a ja  już dziś mogę powiedzieć, 
że swój obowiązek wykonałem. 
W początkach lutego odstaw i­
łem trzy  sztuki o łącznej wadze 
360 kg, a wypada m i z 9 ha 
270 kg. Liczę, że w  tym  roku 
odstawie jeszcze pięć sztuk 
Dlaczego ja  św in ie  sprzedaję 
państwu, a ta k i A rm ata  — nie? 
Dlaczego. Bo on ich państwu po 
prostu nie chce sprzedać. A le 
teraz to koniec tych sztuczek. 
Ustawa, to znaczy, że na n a j­
cięższą arm atę też będzie spo­
sób.

Chłopi w.ybuchnęłi głośnym 
śmiechem. A rm ata bu rkną ł coś 
pod nosem, m rugną ł na Stei- 
machowicza Razem wyszli.

Jeszcze z godzinę siedzieli w 
grom adzkie j św ie tlicy  chłop i z 
Włók. Kędzior, k tó ry  w ub. r. 
z 4,5 ha odstaw ił 6 bekonów, 
ob liczył, że w tym  roku do­
ciągnie może do 10 sztuk.

W IT O LD  K U C ZY Ń S K I

W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z WOJ BYDG O SKIEGO )

O b ra d y  a k ty w u  
i k l in k ie rn i

k a m ie n i otom ó w 
d ro g o w ych

(d) We W roc ław iu  odbyła się 
K ra jo w a  narada ak tyw u  kam ie­
n io łom ów  i k lin k ie rn i drogo­
w ych , poświęcona podsumowa­
n iu  i  analizie osiągnięć i b ra ­
kó w  w  pracy w  roku ub iegłym  
oraz om ówieniu zadań na rok 
1952.

W  naradzie udzia ł wzię ło o- 
ko ło  300 przedstaw ic ie li ak tyw u  
gospodarczego, pa rty jnego i 
związkowego oraz przodownicy 
pracy i  rac jona liza torzy  kam ie­
n io łom ów  i  k lin k ie rn i drogo­

wych z całego k ra ju . P rzyby ł 
rów nież m in is te r T ransportu  
Drogowego i Lotniczego — Ru­
siecki.

Jak w yn ika  ze złożonych na 
naradzie sprawozdań, zakłady 
pracy podległe Centralnem u 
Zarządow i K am ien io łom ów  da­
ły  w  roku ub ieg łym  produkcję  
o 25 procent większą, aniżeli 
w  roku  1950.

W  eelu w ykonania zwiększo­
nych w  roku bieżącym o 81,5

procent zadań produkcy jnych 
kam ien io łom ów  i k lin k ie rn i u - 
czestnicy narady postanow ili 
popularyzować i  upowszechniać 
wśród załóg robotniczych współ­
zawodnictwo pracy oraz w p ro ­
wadzić nowe fo rm y  współza­
wodn ictw a grupowego i m iędzy­
zakładowego. Postanowiono ró w ­
nież rozpowszechnić współza­
w odn ictw o o ty tu ł najlepszego 
w  zawodzie górnika, skaln ika, 
w iertacza, ładowacza i  kostka- 
rza.

Pod ostrym kątem

W  pow odz i p a p ie ró w  to n ą c y ...
D epartam ent Państwowego 

Funduszu Z iem i i jego re fe ra ty  
oraz podre fe ra ty  w  terenie, dy­
sponują ziem ią państwową w  te ­
renie.

Jak nas po in form ow ano „z 
m ia roda jnych  źródeł“ , prace 
„Funduszu Z iem i“  m ają się ku 
końcow i i gdzieś ko ło  lipca br. 
in s ty tu c ja  ta um rze śm iercią 
na tu ra lną . Z likw ido w a n ie  is t­
n ie jących zadłużeń prze jm ie za­
pewne odpow iedni w ydz ia ł M i­
n is te rstw a Finansów. Zagospo­
darow aniem  zaś ziem i, tam, 
gdzie nie przekazano je j jeszcze 
P aństw ow ym  Gospodarstwom 
R o lnym  i spółdzielniom  p roduk­
cy jn ym  —  za jm ą-s ię  G m inne i 
P ow ia tow e Rady Narodowe.

No, a teraz po te j k ró tk ie j in ­
fo rm a c ji — zastanówcie się ja ­
k ież to  k ło po ty  dręczą u rzędn i­
k ó w  Departam entu Funduszu 
Z iem i w  M in is te rs tw ie  R o ln i­
ctwa,

Powiecie zapewne, że u rzędn i­
cy ci, w  liczb ie  m nogiej, czy 
po jedynczej zastanaw iają się, 
ja k  k ilku se t re ferentów  i pod- 
re fe ren tów  FZ w  terenie prze­
suwać stopniowo na inne p ra ­
ce, związane z ich. k w a lif ik a c ja ­
m i i zdobytym  doświadczeniem?

Otóż — wcale n ie  tak.
O kazuje Się. że urzędnicy ci 

m a ją  zupełnie inne trosk i. W 
b iu ro k ra tyczne j logice doszli do 
wn iosku, że m im o perspekty­
w y  lik w id a c ji — aparat tere­
now y FZ  jest... zbyt szczupły i 
za m ało zm otoryzowany, by 
sprostać swemu zam ierającem u 
zadaniu. Bo posłuchajm y:

„Coraz częstsze i a la rm u ją ­

ce m e ldunk i p racow n ików  r. te­
renu, odpow iedzia lnych za w y ­
konanie tych zadań m ów ią o 
bardzo ciężk ie j sy tuac ji z po­
wodu n iewystarczającej obsa­
dy osobowej...“

W  zw iązku z czym, powyż­
szy departam ent uważa za s łu­
szne żądać zwiększenia etatów 
z is tn ie jące j liczby 347 na 668. 
Przy tym  lo ja ln ie  zastrzega się, 
że zapotrzebowanie dotyczy ty l­
ko podre feratów  (pow iatów), a 
przecież...

„S tan obsady agend FZ na 
szczeblu w o jew ódzkim , aczkol­
w iek  w  znacznym stopniu lep­
szy od obsady pow ia tow ćj, nie­
m n ie j rów nież jest n iew ys ta r­
czający“ .

I  da le j:
„W y n ik i przeprowadzonych 

k o n tro li terenu w skazują m ię­
dzy in n y m i na 1 poważny ele­
m ent sprzy ja jący pełnemu w y ­
konan iu zadań — na środki 
lo kom o c ji“ .

W  zw iązku z czym:
„P rob lem  teń w in n y  Prezydia 

; RN wnieść do w łasnych czyn- 
| n ików  rządowych w  Celu uzy- 
j  Skania dla pow ia tów  szybkich 
! środków lokom ocji ja k  samo- 
| chody, m otocykle, row ery na­

wet kosztem odjęcia pewnej 
p u li e ta tów  samochodowych w  
jednostkach cen tra lnych“ .

O tych n iezw ykle  Skromnych 
wym aganiach i  pe łnym  zrozu­
m ieniu dla a k c ji oszczędnościo­
w e j, prowadzonej w  dziedzinie 
kosztów osobowych dowiedzie­
liśm y się z pisma Departa­
m entu FZ skierowanego do 
wszystkich obyw ate li przewod­
niczących Prezydiów  W ojewódz­

k ich  i  Pow ia tow ych Rad N aro­
dowych, a także do w icepre­
m ierów , w icem arszałków, k i l ­
ku  m in is trów , dyrek to rów  de­
partam entu, naczeln ików w y ­
dzia łów  itd . itd .

O kó ln ik , w ie lkości sporej no­
w e lk i, nie pozbawiony jest 
zresztą w artości lite rack ich . 
Znajdziem y tu  interesujące po­
równania, para frazy i  prze­
nośnie, np .:

„N a tom iast sprawy PFZ t ra k ­
tu je  się jako  „m a lum  necesa- 
r iu m “  (po łac in ie : zło koniecz­
n e — S.), albo „W yobraźm y so­
bie na chw ilę  choćby sytuacją, 
w ja k ie j zna jdu je  się ta k i je ­
den pracow nik p.o. podref. F i­
nansów Rolnych, k tó rym  czę­
stokroć jest kobieta lub  n ie­
w y k w a lifik o w a n y  m łody czło­
w iek. Jego samopoczucie mo­
żna by porównać ze stanem, w 
k tó rym  zna jdu je  się rozb itek 
z tonącego na fa lach okrętu, z 
tą ty lk o  na tu ra ln ie  różnicą, że 
nie tonie on w  wodzie, lecz w  
powodzi papierów “ ...

Stop! Zdaje się, że tu  leży 
k lucz zagadnienia. To może 
w łaśnie jest — w iększym  złem 
niedostatków w  pracy FZ. Jeżeli 
bow iem  tak ich  pism — now eli 
przychodzi w ięcej. Jeżeli re fe­
renci i podreferenci m ają pis­
ma te g run tow n ie  studiować — 
to może rzeczywiście należałoby 
zwiększyć stan etatów.

A  może po prostu zm n ie j­
szyć o n iek tó rych  b iu rokra tów , 
tkw iących  ja k  w idać w  powyż­
szym departamencie.

W arto  by!
(S-ka.)

Broszura dla 
instruktorów rolnych 

i agronomów POM
(f) Państwowe W ydaw nic tw o 

Rolnicze i Leśne w yda ło  ostat­
nio dla użytku  ro lnych in s tru k ­
torów  gm innych i agronomów 
POM pożyteczną broszurę p i  
„Podstawowe przypom nienia 
agrotechniczne na sezon w io ­
senny 1952 r.“ .

W broszurze zawarte są 
szczegółowe wskazówki do ty ­
czące przygotowań do siewów 
wiosennych, upraw y poszcze­
gólnych roślin , sposobów zw a l­
czania chorób i  szkodników ro ­
ślin, w iosennych zabiegów na 
łąkach i pastwiskach, up raw y 
w arzyw  i p ielęgnacji sadów 
oraz wykaz popularnej lite ra tu ­
ry  fachowej.

Ins truk to rzy  ro ln i i agrono­
m owie POM znajdą w  te j b ro­
szurze opisy w ie lu  prostych 
lecz dotychczas nie stosowa­
nych na szerszą skalę zabiegów 
agrotechnicznych, ja k  np. orka 
z przedpłużkiem . następnie spo­
soby racjonalnego nawożenia 
gleby, wiosennej p ie lęgnacji 
ozim in, upraw  nowowprowadzo- 
nych roślin przem ysłowych itd .

W iele miejsca poświęcono w 
broszurze zagospodarowaniu 
lak i pastw isk, dając wskazów­
ki, ja k  podnieść wydajność tych 
użytków  zielonych, aby zabez­
pieczyć dostateczne ilości paszy 
dla dalszego rozw oju hodowli.

Rosną osiedla mieszkaniowe 
w miastach Dolnego Śląska

Szósfn rorznica 
pousiania ORYIfl 
na Lubelszczpnie

(a) W  Lub lin ie , na kon fe ren c ji 
P rezydium  M ie jsk ie j Rady Na­
rodowej wyłon iono kom ite t Or­
ganizacyjny obchodu 6 rocznicy 
powstania ORMO na terenie 
woj. lubelskiego. Na czele ko ­
m ite tu  stanął przewodniczący 
M ie jsk ie j Rady Narodowej K a ­
zim ierz G łębski. W  skład k o m i­
tetu wchodzą przedstaw icie le 
p a rtii, organ izacji społecznych 
i m łodzieżowych.

Brzeg D o lny jest to małe, za­
ledw ie k ilku tys ięczne miastecz­
ko, p iękn ie położone na zakrę­
cie Odry. Brzeg Dolny — to sta­
ra. słowiańska osada, powstała 
w ie le w ieków  temu przy prze­
praw ie przez Odrę.

Przez dług ie lata rządziła tu 
magnacka rodzina gra fów  S ur­
ma - Hoym Thassilo. A  rezu l­
tat? Skąpe i chaotyczne zabu­
dowania. n ie jednokro tn ie  chy­
lące się ku  ziem i dom ki, brak 
kana lizac ji i wodociągów. U li­
ce, pełne w ybo jów , toną w  b ło ­
cie i  kałużach w  słotne dni.

Stary Brzeg Dolny 
będzie nowym miastem

| A le  do Brzegu Dolnego, jak 
do w ie lu  m iast i wsi w  całym  
k ra ju , przyszedł plan 6-łet.ni.

Tuż koło m iasta rozbudowuje 
się w ie lk i kom b inat chemiczny 
„R o k ita “ . W  pobliżu kom binatu 
powstaje osiedle mieszkaniowe. 
Brzeg D o lny staje się ważnym  
ośrodkiem  przem ysłowym , staje 
się nowym  miastem.

Na placu budowy przy u l..Je ­
rozo lim skie j w yros ły  ju ż  fu n ­
damenty pod budowę k ilk u  b lo­
ków  m ieszkalnych. Jeszcze w 
tym  roku  przew idziane jest od­
danie 210 izb w  stanie surowym . 
W  pro jekc ie  budowy osiedla 
mieszczą się rów nież , żłobki, 
przedszkola i  szkoły, specjalne 
pomieszczenia na sklepy. Zało­
żona zostanie sieć kana lizacy j­
na i  wodociągowa. W okół osie­
dla powstaną zieleńce.

Budowa szkoły 
zapoczątkowała 

przeobrażenie miasta
Niedaleko ul. Jerozolim skie j 

zna jdu je  się obszerny plac. B u ­
duje się tam  dużą bursę dla 
słuchaczów '  szkoły zawodowej, 
k tó rą  niedawno oddano do uży t­
ku. Szkołę — duży, nowoczesny 
gmach, m ieszkańcy Brzegu u- 
ważają za swojego rodzaju sym -

Wipsłnw 1 u arni k i
boi. N ie ty lk o  dlatego, że kszta ł­
cą się tu ta j kad ry  przyszłych 
fachowców -  chem ików dla do l­
nośląskich fab ryk  chemicznych, 
lecz również dlatego, że jest to 
jeden z pierwszych nowych bu­
dynków , powstałych w  mieście.

W raz z rozwojem  „R o k ity “ 
powstaje nowy Brzeg Dolny. W 
ciągu k ilk u  la t tereny miedzy 
starą, słow iańską wioską W a- 
rzyń, a starym  Brzegiem D ol­
nym  zostaną zabudowane b lo­
kam i m ieszkalnym i, budynkam i 
szkół, przedszkoli i żłobków. 
Zn ikną zaniedbania — w yn ik  
w ie lo le tn ich  obśzarniczych rzą­
dów.

W pałacu grafa S urm y-H oym  
Thassilo powstanie Dom K u ltu ­
ry  dla robo tn ików  kom binatu 
„R o k ita “ . Dobiegają już końca 
prace stolarskie, kończą swoje 
roboty m alarze; e lek tro techn i­
cy zakładają ostatnie insta lacje 
elektryczne. Rozpoczęli pracę 
sztukatorzy. W idać ju ż  teraz, że 
sala k inow o - tea tra lna , choć 
nie zdjęto w  n ie j jeszcze rusz­
towań, będzie i  ładna i w ygod­
na. Za k ilk a  miesięcy — w  ob­
szernym Domu K u ltu ry  „R o k i­
ty “  zat.ętni życie k u ltu ra ln o -o ­
światowe. Rozpoczną się próby 
św ietlicow ych zespołów te a tra l­
nych, baletowych i chóralnych. 
Za ludn i się czytelnia.

D o lny Śląsk wzbogaci się o 
jeszcze jeden, nowy ośrodek 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowy.

W  osiedlu cieplickim
mieszkają już lokatorzy
Któż nie słyszał o Cieplicach 

— uzdrow isku, o c iep lick im  M u ­
zeum O rnito log icznym , o ciep­
lic k im  parku? M ało k to  w ie je d ­
nak o tym , że w  Cieplicach, tuż 
obok parku, powstaje nowocze­
sne osiedle m ieszkaniowe dla ro ­
bo tn ików  i pracow ników  F abry­
k i Maszyn Papierniczych.

Przodownica nauki i pracy społecznej

Część osiedla (budowa całego ! 
osiedla została rozłożona na po- ! 
szczególne lata planu 6-le tn ie - i 
go) już powstała: zbudowano i 
pięć pierwszych bloków. Obec- j 
nie trw a ją  prace przy budow ie : 
następnego — szóstego.

Do nowych mieszkań sprowa- j 
dz ili się p ierw si lokatorzy. W i 
oknach p o ja w iły  się kw ia ty , za- i 
W isły f ira n k i, na drzw iach p rzy- \ 
b ito tab liczk i z nazwiskami.

Inż. m gr Bogdan w prow adził ! 
się zaledwie dwa dn i temu. M eb- ; 
le sa jeszcze nie ustawione, trze- i 
ba przepalić kuchnię i opatrzyć 1 
okna.

Rodzina ka lku la to ra  N a li- 
chowskiego z F ab ryk i Maszyn j 
Papierniczych wprowadziła s ię ! 
już  k ilk a  tygodni temu.

’ — Ileż to mąż m ia ł k łopo tów  j
z dojazdam i do pracy! — opo- i 
w łada żona Nalichowskiego — j 
codziennie 14 k ilom e trów  w  jed- | 
ną i drugą stronę M ieszkaliśm y 
w  M ysłakow icach. A teraz? Do 
fa b ryk i b lisko, m ieszkanie ła d ­
ne, wygodne.

Urządziła się już  w  nowym  
m ieszkaniu rodzina form ierza z 
F ab ryk i Maszyn Papierniczych 
— tow. Gawełczyka. Napasto­
wana podłoga błyszczy ja k  lu -  j 
stro. W  m ieszkaniu czysto, p rzy­
jemnie.

— A  na jw iększy skarb w  no­
w ym  m ieszkaniu to łazienka! — 
m ówią wszyscy lokatorzy.

Nowe osiedla i miasta planu 
6-letniego budowane są nowo­
cześnie. I  chociaż zbrojenie te­
renu siecią wodociągową i ka­
nalizacyjną, na k tó rym  położo­
ne jest nowe osiedle c iep lick ie  
nie było  rzeczą ła twą, ze wzglę­
du na ska lis ty  grunt, nie zmie­
niono pro jektu . Trudności poko­
nano dzięki o fia rności załogi, 
budującej osiedle. Nowe b lok i 
dla robo tn ików  fa b ry k i w  Ciep­
licach zbudowano według nowo­
czesnych założeń pro jektow ych

Tysiące odbudowanych 
i nowozbudowanvch 

izb mieszkalnych
Plan 6 -le tn i p rzew iduje 

ważny rozw ój przem ysłu
po­
na

Dolnym  Śląsku. Pociąga to za 
sobą budowę całych osiedli m ie­
szkaniowych i to nie ty lk o  w  
miastach, k tóre u leg ły poważ­
niejszym  zniszczeniom w czasie 
działań wojennych, lecz również 
i  w  tych m iastach, k tó re  n iew ie­
le uc ie rp ia ły  podczas w o jny. Je­
lenia Góra np. nie została zn i­
szczona, poważna jednak roz­
budowa je len iogórskich fab ryk , 
a co za tym  idzie, duży nap ływ  
ludności do miasta, spowodowa­
ły , że już  teraz, w siedem la t 
po w yzw oleniu, stare granice Je­
len ie j G óry okazały się zbyt 
ciasne. Trzeba byio  przystąpić 
do budoww nowych bloków, no­
wych mieszkań.

Budowa osiedli m ieszkanio­
wych rozpoczęła się na Do lnym  
Śląsku w łaściw ie dopiero w ro ­
ku ubiegłym . B ilans roku ¡951 
wynosi 6.500 now orbudow arych 
izb. Dalsze b lok i i osiedla będą 
budowane w  m ia rę  rozw oju do l­
nośląskiego przem ysłu. Brzeg 
Dolny, Cieplice, Jelenia Góra, 
Bielawa... Ogółem plan na rok 
bieżący przew iduje budowę na 
Dolnym  Śląsku 7.500 izb. z cze­
go 5 tysięcy izb zostanie całko­
w icie wykończonych i oddanych 
do użvtku , reszta zaś będzie 
wykańczana w  zim owym  sezonie 
robót budowlanych.

W roku bieżącym, podobnie 
ja k  w  latach ubiegłych, obok 
budowy nowych mieszkań, po­
stępować będzie nada! in ten ­
sywna odbudowa starych, zni­
szczonych przez działania wo­
jenne domów m ieszkalnych. 
D ziesią tki m ieszkań odbudowu­
je  się w  Legnicy i w ie lu  innych 
m iastach Dolnego Śląska. We 

W roc ław iu  np. plan na rok b ie­
żący przew iduje odbudowę da l­
szych 3.090 izb.

B udow nictw o planu 6 -le tn ie­
go, wkraczając do wsi i m iast 
dolnośląskich, zabliźnia znisz­
czenia wojenne i lik w id u je  w ie ­
lo le tn ie  zaniedbania, bezpośred­
n i w y n ik  obszarniczo -  fa b ry - 
kanckich  rządów. Przeobrażają 
się m iasta i wsie dolnośląskie. 
Równolegle ze znacznym rozw o­
jem  przemysłu, powstają nowe 
miasta — nowoczesne, soc ja li­
styczne.

Upowszechnienie » przemyśle żeliwa 
modyfikowanego przyniesie naszej 

gospodarce duże korzyści
Narada naukow o-techn iczna  w K ra k o w ie

W szkole TPD na Żoliborzu odbyło się wręczenie nagród uczniom przodującym w  nauce 
i pracy społecznej. Jedną  z nagrodzonych jest. uczennica 7 klasy Monika Gołębiewska — 
przodownica nauki, ak tyw is tka  pracy społecznej. Na Harcerskich Igrzyskach Z imowych w  W i­
śle M onika uzyskała n.a torze przeszkód. I  miejsce m. Warszawy. Na zdjęciu w idz im y Monikę  

Gołębiewską (pierwsza z prawe j)  w  otoczeniu koleżanek
T o to  C A f  — W dowlńsltl

(d) W K rakow ie  zakończyła 
się trzydniow a ogólnopolska 
narada naukowo-techniczna w 

j sprawie popu laryzacji stosowa- 
i n ia  w  przem yśle po lsk im  żeliwa 
1 modyfikowanego, 
i W naradzie uczestniczyło r ko­
ło 200 inżynierów , techn ików  i 
rac jona liza torów  z zakładów od­
lewniczych, zakładów budowy 
maszyn i b iu r konstrukcy jnych  
całego k ra ju  .oraz profesorowie 
wyższych uczelni technicznych.

W  obradach w zię li rów nież 
udzia ł wynalazcy żeliwa m ody­
fikowanego, laureaci Nagrody 
Państwowej inż. inż. Pełczarski, 
Ka la ta , Januszewicz. Czyżew­
ski oraz robo tn ik , dziś k ie ro w ­
n ik  jednej z od lew ni — M ie­
szczak.

Ż e liw o m odyfikow ane, znako­
m ity  m ateria ł, mogący z pełnym  
powodzeniem zastąpić w  w ie lu  
dziedzinach sta liw o, produku je  
ju ż  w ie le  od lewni w k ra ju . Zna­
lazło ono szerokie zastosowanie 
w ko le jn ic tw ie , w  przemyśle 
samochodowym, ob rab ia rko­

wym , w’ przemyśle budowy 
okrętów , budowy maszyn chłod­
niczych i-p rz y  budowie ciągn i­
ków.

Żeliw o m odyfikow ane ma 
około 60 procent większą w y ­
trzym ałość niż inne ga tunk i 
żeiiwa.

Ta duża wytrzym ałość żeliwa 
m odyfikow anego pozwala w ła ­
śnie na zastąpienie n im  w w ie lu  
dziedzinach cennej stali.

W  toku narady ustalono ko­
nieczność wzmożenia badań nad 
żeliwem  m odyfikow anym .

Jak w ie lokro tn ie  podkreślano 
na naradzie szerokie zastosowa­
nie żeliwna m odyfikowanego w 
przemyśle po lskim  zapewnia 
poważne korzyści dla gospodar­
k i narodowej. W celu rozpo­
wszechnienia stosowania żeliwa 
m odyfikowanego narada w ysu­
nęła wniosek zorganizowania 
specjalnego kom ite tu , k tó ry  
kie row ać będzie pracam i nad 
dalszym upowszechnieniem te­
go doskonałego osiągnięcia po l­
skie j m yśli technicznej.

Z  prob lemów Kons ty tuc j i

Naczelne organy władzy i administracji
państw ow ej

K onsty tuc ja  Polsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej będzie h is to­
rycznym  aktem w życiu nasze­
go narodu. W  k ró tk ich , zw ar­
tych  sform ułowaniach da ona 
ogólny b ilans osiągnięć ludu 
pracującego, podniesionych od­
tąd do godności powszechnego 
praw a zasadniczego. — prawa, 
k tó re  ustala podstawowe zasa­
dy us tro ju  społecznego i pań­
stwowego.

„Nowa Konstytucja ma być 
ujęta w  formę powszechnego 
prawa Wielką Kartą  zwycię­
skich osiągnięć i u trwa lonych  
na zawsze : zdobyczy społecz­
nych polskiego ludu pracujące­
go, k tóry  stał się rzeczywistym  
gospodarzem, swego kraju, jedy­
nym  i  wo lnym  twórca losów 
narodu, gwarantem jego rosną­
cej siłjy, niezawodną ostoją jego 
w ie lk ie j przyszłości" (B. B ierut). 
K on s ty tuc ja  u tw ie rdz i i w y ra ­
zi państwowo - praw ny fa k t o 
h is to rycznym  dla narodu zna­
czeniu, iż Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa jest repub liką  ludu 
pracującego, — państwem, w 

_ k tó ry m  cała władza należy do 
lu du  pracującego m iast i wsi, 
pod przewodem klasy ro b o tn i­
czej. W  sojuszu robotniczo - 
chłopskim , k tó ry  stanow i pod­
stawę te j w ładzy ludow ej, k ie ­
row niczą ro lę  odgrywa klasa 
robotnicza. W yrazem  te j prze­
w odn ie j ro l i k lasy robotniczej 
je s t kie row nicza ro la  p a r ti i ro ­
botniczej. Państwo stoi na straży 
zdobyczy ludu, zabezpieczając 
przed w rogam i w ew nę trznym i i 
zew nętrznym i jego władzę i  je ­
go wolność.

Dem okratyzm  us tro ju  pań­
stwowego, ja k i K onsty tuc ja  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
ma u trw a lić  i w yraz ić  jako  
’ stawa zasadnicza, regulująca 
podstawowe zasady ustro ju  spo­
łeczno -  gospodarczego j  p o li­

Prnf. dr  Stefan R o im a rm

tycznego, przenika wszystkie 
a rty k u ły  tego historycznego do- 

j  kum entu. Dem okratyzm  je j w y - 
j  raża się n iezw ykle  jasno i  w y - 
j raźnie również w  całym  syste- 
j  m ić organów w ładzy i  adm in l- 
j s tra c ji państwowej, — w sposo- 
| bie ich tworzenia, w  ich budo- 
| w ie i wzajem nych stosunkach, 

w  metodach i  zasadach ich dzia- 
| łania. M ów i o tym  w zwięzłych 
j i  zw artych słowach przede 
] w szystkim  art. 2 p ro jek tu  K on*
| s ty tu c ji Polskie j Rzeczypośpoli- 
| te j Ludow e j:

„ I .  Lu d  pracujący sprawuje  
władzę państwową przez swych  
przedstawicie li , wybieranych do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej i do rad narodowych w 
wyborach powszechnych, ró w ­
nych, bezpośrednich, w  głosowa­
niu tajnym.

2. Przedstawiciele  ludu w Sej­
mie Polskiej Rzeczypospolitej j 
Ludowej i  to radach narodo­
wych  są odpowiedzialn i przed 
swym i wyborcami i  mogą być 
przez nich odwo ływani“  (art. 2).

K onsty tuc ja  ustala je dn o lity  
od góry do dołu system orga­
nów w ładzy państwowej ludu 
pracującego, powoływanych — 
na wszystkich szczeblach, od 
Sejmu do gm innych rad naro­
dowych, — przez lud, zapew­
nia jących w ie rny  w yraz rze­
czyw iste j w o li i  najgłębszych 
interesów ludu, podległych w 
całej swej działalności w o li lu ­
du i  zdających mu sprawę.

Ten je d n o lity  system organów 
w ładzy państwowej, rea lizu ją ­
cych władzę polskiego ludu p ra ­
cującego, stanow i najgłębsze, 
zasadnicze przeciw ieństwo is to ­
ty  i  organ izacji w ładzy pań­
stwowej w państwach kapitali­

stycznych, k tó re  są dyk ta tu rą  
klas posiadających, a w ięc zn i­
kom ej, pasożytniczej mniejszo­
ści narodu. W szystkie organy 
państwa burżuazyjnego rea lizu­
ją  w  całej swej działa lności 
władzę burżuazji, służą je j in te ­
resom, i są posłusznym narzę­
dziem w o li monopolistycznego 
kap ita łu  finansowego. N a jja ­
skrawszym  przykładem  i dowo­
dem tego jest cały aparat pań­
stw ow y Stanów Zjednoczonych, 
którego organy od góry do do­
łu  są narzędziem w ładzy garst­
k i m ilia rderów , przygo tow u ją ­
cych nowe aw an tu ry  wojenne, 
Uczących na zyski nadzw yczaj­
ne z nowej agresji. Mechanizm 
państwowy wszystkich państw 
burżuazyjnych jest zawsze sy­
stemem organów w ładzy w ro ­
giej ludow i, duszącej lud w  że­
laznych kleszczach d yk ta tu ry  
klas posiadających. Taką w ła ­
dzą była też władza państwowa 
w Polsce burżuazyjno -  obszar- 
niczej, zarówno Wtedy, gdy 
praw ną form ą us tro ju  była b u r- 
żuazyjna pseudo _ dem okracja 
kon s ty tu c ji m arcowej 1921 r „  
ja k  i w tedy, gdy była n ią  ja w ­
na i niemaskowana te rro ry s ty ­
czna dyk ta tu ra  faszystowska, 
jaką u trw a lić  m ia ła zn ienaw i­
dzona, sanacyjna konstytucja  
kw ie tn iow a  1935 r.

Ustalony w  K o n s ty tu c ji P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
system organów w ładzy pań­
stw ow ej — to Sejm Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej oraz 
rady narodowe: wojewódzkie, 
powiatowe, m ie jskie , dzie ln ico­
we, gminne. Jest to system jed­
no lity , m im o odmienności nazw 
(Sejm i  rady narodowe), zgod­
nej z ustaloną w  Polsce Ludo­
w e j tradyc ją . W  ręku tych

organów skupia się na odpo­
w iedn im  szczeblu peinia w ładzy 
państwowej — i stąd ich nazwa 
„organów w ładzy państw ow ej“ . 
W szystkie inne Organy państwa 
czerpią swoje pełnomocnictwa, 
bezpośrednio lub pośrednio, z 
powołania przez organy w ładzy 
państwowej, wywodzą swoje 
istn ien ie  z tego powołania. Do­
tyczy to przede wszystkim  orga­
nów adm in is trac ji państwowej, 
k tó re  są organam i zarządzający­
m i i wykonaw czym i w ładzy 
państwowej, podlegają w  całe.i 
swej działalności organom w ła ­
dzy państwowej i  zdają im  spra­
wę. Według tej głęboko i  p ra w ­
dziw ie dem okratycznej zasady 
ukszta łtow any jest stosunek 
między w szystkim i organami 
w ładzy państwowej i organam i 
ad m in is tra c ji państwowej, za­
równo na szczeblu najwyższym  
(centra lnym ), ja k  i  na szczeblu 
województwa, powiatu, miasta, 
dzieln icy, gm iny. W szystkie 
organy w ładzy państwowej w 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej (Sejm i  Rada Państwa, ra ­
dy narodowe) są c ia łam i zbioro­
w ym i, tzn. oparte są na zasadzie 
kolegialności, podobnie, ja k  
organy wykonawcze i  zarządza­
jące te j w ładzy (rząd, prezydia 
rad narodowych).

W  systemie organów w ładzy 
państwowej, a tym  samym 
wśród wszystkich organów Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w  ogóle, organem najwyższym  
jest Sejm Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej.

„1. Najwyższym organem w ła ­
dzy państwowej jest Sejm Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej.

2. Sejm jako najwyższy w y ­
raziciel w o l i  ludu pracującego 
miast i  wsi urzeczywistnia su­
werenne prawa narodu"  (art. 
15 ust. 1 i 2).

Z  tego w łaśnie ty tu łu  — ja ­

ko najwyższy organ w ładzy 
państwowej polskiego ludu p ra­
cującego, jako  najwyższy w y ra ­
ziciel jego w o li i jego zw ierzch­
n ictw a, Sejm jest jedynym  w 
państw ie organem uchw a la ją ­
cym ustawy i sprawującym  
kon tro lę  nad działalnością 
w szystkich innych organów 
w ładzy państwowej (Rady Pań­
stwa. rad narodowych) i adm i­
n is tra c ji państwowej (Rząd, m i­
nisterstwa, prezydia rad naro­
dowych).

, Żaden in ny  organ w państw ie 
ń ie  ma tak ich  upraw nień i ta ­
k ich  zadań, ja k  Sejm. Sejm — i 
ty lk o  Sejm — uchwala ustawy, 
t j, norm y prawne, wyposażone 
w  najwyższą silę wśród praw 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej i będące dlatego najwyższym  
wyrazem  interesów i w o li po l­
skiego ludu pracującego In ic ja ­
tyw ę ustawodawczą w ykonu ją  
Rada Państwa, Rząd lu b  sami 
posłowie. T y lk o  - Sejm może w 
drodze ustawy zm ienić K on sty ­
tucje, przy czym dla zm iany te j 
art. 91 przew idu je  szczególne 
wym ogi. Sejm uchwała ustawy 
o budżecie państwa (coroczne) i 
ustawy o w ie lo le tn ich  planach 
gospodarczych. Sejm decyduje o 
sprawach w o jny  i  pokoju. Sejm 
może własną uchwałą w y łon ić  
kom is ję  dla zbadania określonej 
sprawy państwowej. Posłowie 
mogą in terpe low ać Rząd i m i­
n is trów , k tó rzy  obow iązani są 
w  ciągu 7 dn i udzie lić odpow ie­
dzi na taką in terpe lację. Sejm 
powołu je  podległy mu w całej 
działalności dalszy naczelny 
organ w ładzy państwowej t j 
Radę Państwa oraz pow ołu je  i 
odw ołu je  Radą M in is tró w  
(Rząd), tzn. naczelny organ za­
rządzający i wykonawczy, i 
spraw u je kon tro lę  nad jego 
działalnością.

K onsty tuc ja  ustala, że Sejm 
obraduje na sesjach, przy czym 
sesje zwoływane być m ają przez 
Radę Państwa z reguły dwa 
razy w  roku. Sejm składać się 
będzie z najlepszych i  n a j­
godniejszych przedstaw ic ie li lu ­
du, w ybranych przez obyw a te li 
w  na jbardz ie j dem okratycznych 
w yborach (powszechnych, rów-

i nych, bezpośrednich, ta jnych)
! na okres czterech lat. Sejm l i -  
i czyć będzie około 400 posłów.
! K onsty tuc ja  zapewnia im  nie- 
: tykalnóść. Poseł na Sejm P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej 
jest „sługą narodu“ (S talin): 
podlega w o li ludu, odpowiada 
przed ludem, zdaje mu sprawę 
i  może być, jeś li zawiedzie za-, 
u fan ie  wyborców, przez w yb o r­
ców odwołany.

Z uw agi na to, że Sejm dzia­
ła na sesjach. K onstytuc ja  m u­
siała dla stałego, bieżącego w y­
konyw ania fu n k c ji naczelnego' 
organu w ładzy państwowej 
powołać dalszy, stale działający 
organ naczelny w postaci Rady 
Państwa. Rada Państwa jest — i 
podobnie ja k  Sejm — naczel- j 
nym organem władzy państwo- | 
wei, ale nie jest organem na,i- ] 
wyższym, podlega bowiem w i 
całej swej działalności Sejm owi, j 
k tó ry  ją wyb iera i k tó re - 
go jest bezpośrednim orga­
nem. Rada Państwa w y k o n y ­
w ać’ będzie funkc je  bardzo 
ważne. I  tak do w łaściwości Ra­
dy Państwa należeć będą spra­
wy związane z działa lnością 
Sejmu: zarządzanie wyborów  do 
Sejmu, zwoływanie sesji Sejmu, 
w ykonyw anie in ic ja ty w y  usta­
wodawczej, usta lanie powszech­
nie obowiązującej w yk ładn i 
ustaw. W okresach m iędzy se­
s jam i Sejmu Rada Państwa mo­
że wydawać dekrety z mocą 
ustawy. Do Rady Państwa na­
leżą sprawy związane ze sto­
sunkam i dyplom atycznym i (m ia­
nowanie i  odwoływanie naszych 
ambasadorów i posłów; przy 
n ie j będą akredytow ani p rzed­
staw iciele dyplom atyczni in ­
nych państw), ra ty fikac ja  umów 
m iędzynarodowych, obsadzanie 
najwyższych stanówisk c y w il­
nych i w ojskow ych, nadawanie 
orderów, odznaczeń i ty tu łó w  
honorowych, sprawy ułaska­
wień. Rada Państwa — zgod­
nie z dotychczas obow iązujący­
m i przepisam i — sprawować 
też będzie zw ierzchni nadzór 
nad terenow ym i radam i narodo­
w ym i.

W  szeregu w ypadków  Rada 
Państwa może zastępować 
Sejm  w  czasie, gdy on n ie  obra­

duje, a więc powoływać i  odwo­
ływ ać m in is trów , sprawować 
fun kc ję  k o n tro li w stosunku do 
Rządu, podejmować decyzje w 
spraw ie stanu w o jny Dekrety 
i  nom inacje m in is trów  wym aga­
ją  przedstaw ienia Sejm ow i do 
zatw ierdzenia na na jb liższe j se­
sji. Rada Państwa w yb iera też 
Sąd Najwyższy i pow ołu je  P ro ­
ku ra to ra  Generalnego.

W  ten sposób K onstytuc ja  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej tw orzy w  postaci Rady 
Państwa podległy w całej swej 
działa lności Sejm ow i dalszy na­
czelny organ w ładzy państwo­
wej. Rada Państwa — to w y ­
b ierany przez Sejm stale dzia­
ła jący organ kolegialny k tó ry  
składać się ma z 15 osób: Prze­
wodniczącego Rady Państwa, 

dwóch jego zastępców, sekretarza 
i 11 członków (marszałek i  w i-  \ 
cem arszałkowie Sejmu mogą 
być w yb ran i członkam i Rady ! 
Państwa lu b  zastępcami Prze- j 
wodniczącego). Rada Państwa 
będzie „kolegialnym Prezydcn- i 
tem “  Polskie j Rzćczyposnolitei i 
Ludow ej, — koleg ia lną G łową | 
Państwa. P ro jek t K on s ty tu c ji i 
stoi na stanowisku, że taka j 
s truk tu ra  naczelnego organu 
(G łow y Państwa) jest na jb a r- i 
dziej demokratyczna, gdyż opie­
ra się na zasadzie kolegialności, j 
a więc podstawowej zasadzie : 
organizacyjne j organów w ładzy i 
państwowej w  państw ie ludo - j 
wyra. Taka s tru k tu ra  organu ! 
naczelnego — to  forma, odpo- 1 
w ładająca na jlep ie j obecnemu ! 
etapow i rozwojowem u, Zrealizo- | 
wana i wypróbowana w w ię k - i 
szóści państw rządzonych przez 
lud.

W ykonawczym  i zarządzają­
cym organem w ładzy państwo- ■ 
w e j na szczeblu najwyższym , a 
w ięc naczelnym organem adm i­
nistracji państwowej jest Rząd 
Polskie j Rzeczypospolitej Lu do - \ 
wej. Rząd pow oływ any i  od- j 
w oływ any jest przez naczelne j 
organy w ładzy państwowej ! 
(Sejm, Radę Państwa), odpow ia- j 
da za całą swoją działalność I 
przed ty m i organam i i zdaje im  ! 
sprawę i  tej działalności, j 
Funkcje Rządu jako kolegia!- I

l nego naczelnego organu adm i- 
; n is tra c ji państwowej są szero- 
1 kie. Rząd koordynu je  dz ia ia l- 
: ność m in is te rs tw ; wnosi do Sej- 
i m u p ro je k ty  ustaw, budżetu, 
i p lanów w ie lo le tn ich ; zapewnia 
i w ykonanie ustaw, budżetu i 

p lanu; spraw uje ogólne k ie ro w ­
n ic tw o w stosunkach m iędzyna- 

| rodowych, k ie ru je  pracą prezy- 
; d iów  rad narodowych itd . (art.
' 32). W całej swej działa lności 
j Rząd podlega ko n tro li naczel­

nych organów w ładzy państwo­
w ej — Sejmu i Rady Państwa, 

j k tó rym  jest podporządkowany.
1 Skład Rządu według K o n s ty tu - 
| c ji jest następujący: przew odni- 
I ćzący — Prezes Rady M in i-  
i s trów  (prem ier), w iceprem ierzy,
| m in is trow ie . przewodniczący 
i n iektórych kom is ji i kom ite tów ,
' wykonu jących fun kc je  nacze!- 
j nych organów a d m in is tra c ji 
i (np. Państwowa Kom isja P la - 
j nowenia Gospodarczego). M in i­

strow ie stoją na czele poszcze­
gólnych działów a d m in is tra c ji 

; państwowej, a działalność ich 
I koordynowana .jest przaz Rr.dę 
I M in is trów , k tó ra  nadaje k ie ru - 
; nek ich pracy.

Pro jektow ana w  K o n s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej s tru k tu ra  naczelnych 
organów w ładzy państwowej 
(Sejm. Rada Państwa) i adm in i­
s trac ji państwowej (Rząd, m in i­
strow ie) jest na jbardzie j demo­
kratyczną, konsekwentną, w y ­
próbowaną i  operatyw ną zara­
zem. W yraża ona i  gw aran tu je  
na najwyższym  szczeblu rea li­
zację podstawowej zasady na­
szego ustro ju  państwowego — 
władzę ludu pracującego, po­
dobnie ja k  zasada ta urzeczyw i­
stnia się w s truk tu rze  tereno­
wych organów w ładzy i  adm i­
n is tra c ji państwowej. Do ca­
łe j działa lności naczelnych 
organów w ładzy i  ad m in is trac ji 
państwowej odnosi się w  pe in i 

tak samo ja k  do w ładz tere­
nowych — kons ty tucy jny  na­
kaz, fo rm u łu jący  suwerenne 
prawo mas ¡udowych do rządze­
nia swoim państwem, a m iano­
w icie kons ty tucy jny  nakaz ści­
słej. stałe j, codziennej łączności

(Dokończenie na str. 4)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Kolejarz Gdańsk zdobył Puchar Polski

w siatkówce kobiet
G D A tfS K . W  n ie d z ie lę  17 bm . za­

k o ń c z y ły  się  w  G d a ń sku  f in a ły  P u ­
c h a ru  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  ż e ń s k ie j. 
P ie rw sze  m ie jsce  i P u c h a r  P o lsk i 
w  s ia tk ó w c e  że ń s k ie j zd ob y ła  d r u ­
żyn a  gda ń sk ieg o  K o le ja rz a , k tó ra  
w  d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  pokonana 
U n ię  (Ł ód ź) 3:1. (15:13, 15:10, 11:15. 
15:3).

F .y lo  to  n a jc ie ka w sze  s p o tk a n ie  w  
tu rn ie ju ,  O b y d w ie  d ru ż y n y  zagra ­
ły  doskona le , re p re z e n tu ją c  ba rdzo  
w y s o k i poz iom . W  zespole K o le ja rz a  
n a jle p ie j z a g ra ły : Tom aszew ska .

. P o g o rze lska  i  K u r tz o w a . w  U n ii 
! n a jle pszą  za w o d n ic z k ą  b y ła  Z a k rz e -
| wska.

O stateczna k la s y f ik a c ja  f in a łu  P u ­
ch a ru  P o ls k i w  s ia tk ó w c e : i)  K o - 

! le ja rz  (G dańsk )— 3 p k t..  2) U n ia  
(Łódź) — 2 p k t. .  a A ZS  (W arszaw a) 
— 1 P k t , 4) S p ó jn ia  (W arszaw a) —

i 0 p k t,
j  S o o tk a m e  o trz e c ie  i  c z w a rte  
i m ie jsce  m ię d z y  dw ie m a  d ru ż y n a m i 
i w a rs z a w s k im i A Z S  i S p ó jn ią  za ko ri-  
i c z y ło  sie  z w y c ię s tw e m  A Z S  3:0 
i (15:10, 15:6, 15:10ł. #

Polska -  CSR 14:6 w boksie
Dzięki lepszej kondycji Polacy odnieśli wysokie zwycięstwo

W  S T O L I C Y

Mieszkańcy stolicy, wojsko i Milicja Obywatelska 
pracowali przy oczyszczaniu ulic ze śniegu

Rozgrywki ligi koszykowej
o s ta tn ic h  ro z g ry w k a c h  L ig i  

koszykow o.! m ę s k ie j p a d ły  n as tępu - [ 
jąe e  w y n ik i :

C W K S  — K o le ja rz  O s tró w  63:45 j 
(49:23), A Z S  W arszaw a — K o le ja rz  | 
O s tró w  65- 52 (33:27). S p ó jn ia  G dańsk
— W łó k n ia rz  łó d ź  33:55 (18:20), S ta l i  
P o zn ań  — O g n iw o  K ra k ó w  34:38 
(22:19). K o le ja rz  Poznań — S p ó jn ia  i 
Ł ó d ź  47:28 (22:25), G w a rd ia  K ra k ó w
— K o le ja rz  W arszaw a  43:43 (22:23).

T A B E L A

6. W łó k n ia rz  Ł ód ź 16 7 751:733
7 S ta l Poznań 16 7 710:726
8. K o le ja rz  O s tró w 14 6 603:623
9. K o le ja rz  W -w a 15 5 732:321

10. K o le ja rz  Poznań 15 5 602:884
11. S p ó jn ia  G dańsk 14 4 554:694

K O S Z Y K Ó W K A K O B IE C A

W R O C ŁA W  (tel. w ł.). M iędzypaństwowe spotkanie pięściarskie 
m iędzy reprezentacjam i P o lsk i i  CSR, zakończyło się zw ycię­
stwem  reprezentacji Po lski 14:6. W y n ik i w a lk  od muszej do cięż­
k ie j (na I  m iejscu Polacy): Kasperczak pokonał M ajdłocha, W oź­
n iak  w yg ra ł z M uzlayem , Drogosz w yp un k to w a ł Zacharę, K u - 
d lac ik  zwyciężył S teh iika, Sadowski w y g ra ł przez poddanie się 
po 2 rundzie Vitoveca, Chychła pokonał Koudelę, M usia ł prze­
gra ł z K rocakiem , No w ara pokonany został przez Torm ę, Grzelak 
zwyciężył Rademachera, Gościański przegra ł z Netuką. W  ringu  
sędziowali na zmianę K a b rt (CSR) i  K o w a lsk i (Polska). P un k to ­
w a li Tuphan (NRD), Batesta (CSR) i  M is io rny  (Polska). W idzów 
ok. 12 tys. O rganizacja im prezy spoczywająca w  rękach W ro ­
cław ia i sekcji p ięściarskie j G K K F  — doskonała.

A Z S  W arszaw a — S p ó jn ia  W a r­
szawa 35:62 (17:33), G w a rd ia  K ra k ó w  
— K o le ja rz  W arszaw a  43:30 (17:10).

1. S p ó jn ia  Łódź 16 14 856-681 T A B E L A
2. G w a rd ia  K ra k ó w 15 10 717:609 1 1. S p ó jn ia W arszaw a 4 3 189:155
3. C W K S 15 9 840:722 j 2. G w a rd ia K ra k ó w 4 3 139:139
4. O gruw o  K ra k ó w 15 9 653:654 i 3. K o le ja rz W -w a 4 1 158:163
5. A ZS  W arszaw a 16 8 698:751 i 4. A ZS  W arszaw a 4 1 161:135

Katowice, zdobyły pi) raz drugi 
pływ acki puchar miast

Gości pow ita ł przewodniczą­
cy sekcji p ięściarskie j G K K F  

i Jędrzejewski, w  im ien iu  d ruży- 
i ny CSR odpowiedział k ie ro w n ik  

ekipy Mares, po czym po w y- 
| m ianie kw ia tów  i  p roporczy- 
! ków  oraz odegraniu hym nów  na 
: ringu  została pierwsza para — 
j Kasperczak i  Ma.idloch, W ałka 
; dwóch byłych m istrzów  E uro- 
| py była  na jładn ie jszym  spotka­
niem  meczu. Kasperczak w y k a ­

zał wyraźną poprawę form y, 
jest skuteczny, szybki, jego ata­
k i doskonale przygotowane le ­
wą prostą. Polak po w yró w na ­
nej pierwszej rundzie zasko­
czył M ajd łocha energicznym 
atakiem  w  drug ie j, by w  trze ­
cie j rów nież przeważyć.

Zaciętą w a lkę  stoczyli Woź­
n iak i  M uzlay. Początkowo 
przewagę m ia ł siln ie jszy fizycz­
nie reprezentant CSR, potem

W oźniak skutecznym i i  ce lny­
m i ciosami w yw a lczy ł sobie 
przewagę.

Drogosz walczy 
jednostronnie

Drogosz rozczarował. Jest to 
zawodnik obdarzony w spania­
łym  refleksem  i  dobrym i w a ­
runkam i fizycznym i, jednak 
metoda jego w a lk i jest zbyt 
jednostronna. Lew y prosty i 
rzadko ty lk o  celny p raw y sier­
powy, to za mało, by odegrać 
ro lę na arenie m iędzynarodo­
wej. Sędziowie przyzna li zw y­
cięstwo Drogoszowi, naszym 
jednak zdaniem niesłusznie.

Zdecydowane zwycięstwo od­
niósł K ud łac ik . k tó ry  stosunko­
wo ła tw o  w ypun k to w a ł zbyt 
sztywnego Stehiika.

Sadowski m ia ł jako przeciw ­
n ika młodego pięściarza V ito - 
veca. Reprezentant CSR nie 
w y trzym a ł kondycy jn ie  i  pod­
dał się w  I I I  rundzie.

D ru g i d z ień  fin a ło w e g o  s p o tka n ia  
p ły w a c k ie g o  o P u c h a r  M ias t p rz y ­
n ió s ł n o w y  re k o rd  P o ls k i. U stano ­
w iła  go D z ik ó w n a  (K a to w ic e , osią­
g a ją c  na 300 m. st dow . czas 4:15.3, 
t y  o 2.1 sek. le p szy  od p op rzedn iego  
re k o rd u . k tó r x * ró 'v a ie ż  na le ża ł do 
n ie j F e k o rd  ten  b y ł  u s ta n o w io n y  
po  d rodze  na ino m . K o n k u re n c ja  
ta  za koń czy ła  się z w y c ię s tw e m  D z i- 
k ó w n y , k tó ra  u zyska ła  w y n ik  5:51 6 
D ru g a  b y ła  W erakso  (W arszaw a), 
u z y s k u ją c  — 6:01.4 i u s ta n a w ia ją c

n o w y  re k o rd  o k rę g u  w arsza w sk ie g o .
D uże za in te re s o w a n ie  w y w o ła ł 

m ecz p i ł k i  w o d n e j W arszaw a — K a ­
to w ice . S p o tk a n ie  to , w  k tó ry m i 
W arszaw a re p re z e n to w a n a  b y ła  
przez d ru ż y n ę  C W K S , za ko ń c z y ło  
sie z w y c ię s tw e m  gosp o d arzy  8:2.

W ro z e g ra n y m  w  g od z in ach  ra n ­
n y c h  s p o tk a n iu  W arszaw a p o k o n a ­
ła P oznań 14:1.

W p u n k ta c j i  o gó ln e j z w y c ię ż y ły  
K a to w ic e , z d o b y w a ją c  po ra z  d ru g i 
p u c h a r.
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W kilku zdaniach
w  n ie d z ie lę  17 bm . w  d ru g im  d n iu  

tu r n ie ju  h oke jo w e g o  A Z S  o m is trz o ­
s tw o  P o ls k i rozeg rano  na  lo d o w is k u  
C W K S  w  W a rsza w ie  dw a s p o tka n ia .

P oznań po s z y b k ie j g rze  p o k o n a ł 
L u b l in  5:3, (0:0. 4:1, 1:2). W  d ru g im  
m eczu  W arszaw a  p o k o n a ła  T o ru ń  
3:2 (3:1, 0:0, 5:1).

W  obecności tre n e ra  w ę g ie rsk ie g o  
K i r a ! y ‘ego, ra d y  tre n e ró w  oraz t łu ­
m n ie  z e b ra n e j p u b lic z n o ś c i roze­
g ra n o  w  K ra k o w ie  p ie rw s z y  m ecz

p iłk a rs k i,  z u d z ia łe m  k a d ry  szko łe - 
! n io w e j U n i i  (C ho rzó w ) i  G w a rd ii  
| (K ra k ó w ). M ecz z a k o ń c z y ł się  z w y ­

c ięs tw e m  d ru ż y n y  c h o rz o w s k ie j 3:0. 
*

i W  m eczu  le k k o a tle tj^ c z n y m  ro ze ­
g ra n y m  w  h a li re p re z e n ta c ja  Szcze- 

i c in a  z w y c ię ż y ła  re p re z e n ta c ję  P o- 
! z n an ia  48:42. W  ra m ach  tego m eczu 
I sz ta fe ta  S zczecina 3x1000 m  w  s k ła - 
: d z ie : Ca.boń, L e w a n d o w s k i i  Po- 
| trz e b o w s k i u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
1 P o ls k i w  h a li 8:43,8.

P ó l! i n o ł y d r u ż y no w  y c h 
sztichowNch m istrzostw  P olsk i

R ozpoczę ły  się ro z g ry w k i o d ru ż y ­
n ow e  m is trz o s tw o  P o is k i w  szachach 
na ro k  1952. W  ro z g ry w k a c h  b io rą  
u d z ia ł 24 d ru ż y n y , k tó re  p o d z ie lo ­
ne  zo s ta ły  na c z te ry  g ru p y .

W s k ła d  g ru p y  p ó łn o c n e j w chodzą  
(k o le jn o ś c i loso w a n ia ): 1. K o le ja rz  
S zczec inek, 2. K o le ja rz  G o rzó w , 3. 
G w a rd ia  Szczecin. 4. O g n iw o  Sopot. 
5 S p ó jn ia  B ydgoszcz, 6. S p ó jn ia  
Poznań.

, W  g ru p ie  p o łu d n io w e j g ra ją : 1. 
W łó k n ia rz  Z g ie rz , 2. O g n iw o  S k a r ­
żysko , 3. S ta l Rzeszów. 4. W łó k n ia rz  
Ł ód ź , 5. K o le ja rz  K ra k ó w , 6. O g n i­
w o  K ra k ó w .

G ru p a  ś ro d k o w a  sk ład a  się z d ru -  
t v n :  1. K o le ia rz  O lsz tyn , 2. O g n iw o  
L u b l in ,  3. O g n iw o  B ia ły s to k . 4. O- 
g n iw o  W arszaw a, 5. U n ia  R e m b e r­
tó w , 6. K o le ja rz  W arszaw a.

! Do g ru p y  za c h o d n ie j na leżą : 1. 
i S p ó jn ia  G n iezno , 2. S p ó jn ia  L e g n ica , 
i n. B u d o w la n i O po le . 4. A Z S  G liw ic e , 

.V W o j. D om  K u l t u r y  Z  w . Z a w od o - 
j w y c h  K a to w ic e . 6, A Z S  W ro c ła w .
| D o  f in a łu ,  k tó r y  ro z e g ra n y  zosta ­

n ie  w  d n ia ch  28—30 m a rca  b r . w  
! K ra kow u e  lu b  Z a ko p an e m  z a k w a li-  
i f ik u  ją  się  c z te ry  d ru ż y n y , k tó re  w 
! poszczegó lnych  g ru p a c h  za jm ą  
| p ie rw sze  m ie jsca .
i W p ie rw s z e j ru n d z ie  ro z g ry w e k  

ob ie  w a rs z a w s k ie  d ru ż y n y  z w y c ię - 
; ż y ły  sw ych  p rz e c iw n ik ó w . T ta k  K o ­

le ja rz  W arszaw a p o k o n a ł w  O ls z ty ­
n ie  ta m te jsze go  K o ’ e ja rza  w  s to - 

! *u inku  6:2 a O e n 'w o  W arszaw a w y *  
' c ię ży ło  w  R ia ł ym $ to ku  d ru ż y n ę  ta m ­

te jszego O g n iw a  w  s to su n ku  5.5:2,5 
(L -cz )

OSLO. C z w a rty  dz ień  Z im o - 
| w y c h  Ig rz 3*sk O lim p ijs k ic h  roz- 
i poczęto  b ie g ie m  z ja z d o w y m  k o - 
i b ie t w  N o re f je ll .  N a  s ta rc ie  b ie - 
i gu s ta n ę ło  40 z a w o d n icze k  z 
i 13 p ańs tw . K o n k u re n c ja  ta  p rz y n io -  
i sła sukcesy  A u s tr ia c z k o m , k tó re  za- 
1 ję ły  3 p u n k to w a n e  m ie jsca . Z w y c ię -  
; ż y ła  m is trz y n i św ia ta  B e ise r (A u ­

s tr ia )  w  czasie 1:47,1, p rz e d  B u c h n e r 
! (N ie m c y  zach.) 1:48,0, M in u z z o  (W ło - 
i ch y ) 1:49,0, M a h r in g e r  (A u s tr ia )  
) 1:49.5, R om  (A u s tr ia )  1:49,8 i  B e r th o d  
I (S z w a jc a ria ) 1:50,7. 
j W  b ie g u  ty m  bardzo  dob rze  p o je - 
: cha ła  G ro ch o lska , k tó ra  z a ję ła  13 
j m ie jsce  w  czasie 1:54,1. P o lk a  w y -  
i p rze d z iła  w ie le  d o b ry c h  za w o d n i- 
; czek, m . in . A m e ry k a n k ę  M e a d -L a - 

w re n ce , k tó ra  z d o b y ła  z ło ty  m eda l 
| w  s la lo m ie -g ig a n t. D ru g a  re p re ze n - 
i ta n tk a  P o ls k i K o w a ls k a  z a ję ła  34 
| m ie jsce . K o d e lska  n ie  zosta ła  s k la - 
i s y fik o w a n a .

D ługość tra s y  w y n o s iła  1500 m.
N a sko czn i w  H o lm e n k o lie n  ro ­

zegrano  s k o k i do k o m b in a c ji  n o r ­
w e s k ie j. T rz y  p ie rw s z e  m ie jsca  za­
ję l i  N o rw e g o w ie : 1) S la a t tv ik  223,5 
p k t.,  2) S tene rson  223 p k t. ,  3) G je l-  
to n  212 p k t. D alsza  k o le jn o ś ć  4) E - 
d e r (A u s tr ia )  209, 5) H asu  (F in la n d ia ) 
207,5, 6) N ie m in e n  (F in la n d ia )  207 
p k t. W  k o n k u re n c ji  te j n ie  s ta r to ­
w ał K rz e p to w s k i, k tó r y  w  p ią te k  
dozna ł k o n tu z ji  podczas tre n in g o ­
w y c h  sko ków .

N a lo d o w is k u  J o rd a l A m f i  z a k o ń ­
czono ja zd ę  o b o w ią z k o w y  w  ł y ­
ż w ia rs k im  k o n k u rs ie  ja z d y  f ig u ro ­
w e j k o b ie t. P o 5 f ig u ra c h  o b o w ią z ­
k o w y c h  p ro w a d z i m is trz y n i św ia ta  
A ltw e g g  (A n g lia )  ró ż n ic ą  41.6 p k t. 
p rzed  A łb r ic h t  (U S A ) oraz ró żn icą  
52,3 p k t. p rzed  K lo p fe r  (U S A ).

Na s ta d io n ie  B is le t w  b iegu  ł y ­
ż w ia rs k im  na 5000 m s ta r to w a ło  35 
z a w o d n ik ó w . W a lk a  rozeg ra ła  się 
m ię d z y  N o rw e g a m i i  H o le n d ra m i, 
k tó r z y  z a ję li 5 p ie rw s z y c h  m ie jsc . 
Z w y c ię ż y ł A n d e rs o n  (N o rw e g ia ), b i-

| w chodz i do b ra m k i S z iendak. Czę­
ste a ta k i P o la k ó w  p rzynoszą  w  re - 

| z u lta c ie  2 b ra m k i ze s trz a łó w  Cso- 
| r ic h a  i B ro m o w ic z a . W  o s ta tn ie j 
| te r c j i  d ru ż y n a  po lska  zd o b yw a  w y ­

raźną p rzew agę, je d n a k  w y n ik  n ie
ją c  re k o rd  o lim p ijs k i  w y n ik ie m  j u lega ju ż  zm ia n ie .
8:10,6. D alsze  m ie jsca  z a ję l i:  2)

-B ro e km a n n  (H o la n d ia ) 8:21,6, 3) H au - 
g li  (N o rw e g ia ) 8:22,4.

&
H o k e iś c i po lscy  ro z e g ra li w  m ie j­

scowości D e lem enga  m ecz ze S z w a j­
ca rią , p rz e g ry w a ją c  3:6 (1:4, 2:2, 0:0). 
W  p ie rw s z e j te r c j i  S z w a jc a rz y  b y li  
szybs i od  P o la k ó w , je d n a k  w y n ik  
c y fro w y  n ie  o dp o w ia d a  p rz e b ie g o w i 
g ry  w  ty m  o k res ie . S z w a jc a rz y  zdo­
b y l i  n ieznaczną  p rzew agę , a częścio­
wo w in ę  za 4 b ra m k i ponos i m ło d y  
nasz b ra m k a rz  H a m p e l. P u n k t d la  
P o ls k i z d o b y ł z p rz e b o ju  T ro ja n o w ­
sk i. W  d ru g ie j t e r c j i  P o la c y  gra.13 

N a m ie jsce  TT_

M ecz sę d z io w a li S u n d m a n n  (F in ­
la n d ia ) i  H e in e scke  (N ie m c y  zach.) 
O ba j, a zw łaszcza sędzia n ie m ie c k i 
n ie  b y l i  o b ie k ty w n i w  p row a d ze ­
n iu  m eczu, k rz y w d z ą c  w  w ie lu  w y ­
padkach  P o la kó w .

C zechos łow ac ja  p o ko n a ła  N ie m c y  
zachodn ie  6:1.

W  p ozo s ta łych  m eczach  h o k e jo ­
w y c h  S zw ec ja  p o ko n a ła  N o rw e g ię  
4:2 (2:1, 1:0, 1:1), a K a n a d a  w y g ra ła  
z F in la n d ią  13:3 (6:2, 5:0, 2:1).

W p o n ie d z ia łe k  18 bm . odbędzie  
się b ieg  na 18 k m . o tw a r ty  i do 
k o m b in a c ji.  W b ie g u  o tw a r ty m  s ta r-

dużo le p ie j. N a m ie jsce  H a m p la  tu je  P o la k  K w a p ie ń .

Dyskrym inacja sporlu Chin Ludo wy cli 
prsr,cz Międzynarodowy Kom itet O lim pijski

H E L S IN K I.  P rasa o p u b lik o w a ła  
i w iadom ość , że C h iń ska  R e p u b lik a  
! L u d o w a  w y ra z iła  g o tow ość , w z ię c ia  
' u d z ia łu  w  zaw odach  o lim p ijs k ic h .

W  z w ią z k u  z ty m  p rz e w o d n ic z ą c y  
M ię d zyn a ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim ­
p ijs k ie g o  O tto  M a je r  na ła m a ch  
„S u o m e n  S o c ia lid e m o k ra t t i“  o - 
ś w ia d c z y ł, że C h iń s k a  R e p u b lik a  
L u d o w a  n ie  m oże b y ć  p rz y ję ta  do 
K o m ite tu , gdyż  C h in y  re p re z e n to ­
w ane  są ju ż  p rzez  p rz e d s ta w ic ie la  
K u o m in ta n g u .

W obec ta k ie g o  s ta n o w iska  M ię d z y ­
naro d o w e g o  K o m ite tu  Olimpijskie­

go, p rz e w o d n ic z ą c y  S to w a rzysze ­
n ia  „F in la n d ia  — C h in y “  b y ły  p re ­
m ie r  P e k k a la , k tó r y  je s t ró w n o cze ­
śn ie  c z ło n k ie m  F iń s k ie g o  K o m ite tu  
O lim p ijs k ie g o  z a m ie śc ił w  d z ie n n i­
k u  „T u e k a n s a n  S a n om a t“  ośw iadcze ­
n ie , w  k tó r y m  s tw ie rd z a , że z a p ro ­
szenie na  O lim p ia d ę  w y s ła n e  k lic e  
Czang K a i-s z e k a  je s t k ro k ie m  a b s u r­
d a ln y m . P e k k a la  p o d k re ś lił,  że C h i­
n y  pos ia d a ją  le g a ln y  rząd, k tó r y  
p o w in ie n  b y ć  re p re z e n to w a n y  w  
M ię d z y n a ro d o w y m  K o m ite c ie  O lim ­
p ijs k im . P o d k re ś li ł on, że w ła śn ie  
te m u  rzą d o w i w in n o  b y ło  b y ć  w y ­
słane zaproszen ie  na O lim p ia d ę .

Z pobytu polskiej  kadry olimpi jskiej  w Oslo

r  P iękną w a lkę  stoczy! Chy- 
! chla, zwyciężając wysoko K o u ­

delę. Ćzechosłowak b y ł w  I I  
rundzie  do ,.8“  na .deskach. 
Pierwsze p u nk ty  dla CSR zdo­
b y ł K rocak, k tó ry  po w y ró w ­
nanej walce nieznacznie poko­
na ł M usiała. Polak nie p o tra f ił 
narzucić Czechosłowakowi w a l­
k i w  pół dystansie.

Nowara stoczył niespodziewa­
nie dobry mecz z Torm ą. Polak 
w  I  rundzie, m yśla ł ty lk o  o 
obronie, w  d w u . następnych 
a takow ał i  nieznacznie prze­
grał.

G rzelak pewnie zwyciężył 
Rademachera, posługując się 
ko n tra m i oraz w ykaza ł dobrą 
w a lkę  w  półdystansie. W  trze ­
cie j rundzie  Rademacher b y ł 
w yraźnie osłabiony.

Gościański rozczarował
Gościański w  wadze ciężkiej 

rozczarował. N ie p o tra f ił on ani 
razu skutecznie tra f ić  N etuki. 
A tako w a ł szablonowo bez m y­
ś li przewodniej i  przegra ł za­
służenie.

W  zespole po lsk im  w y ró ż n ili 
się przede wszystk im  Kasper- 
czak i  Chychła, a obok n ich 
Grzelak, Nowara, Sadowski i 
K ud łac ik . Na jlepszym i zawod­
n ika m i CSR b y li:  M ajd loch, 
Zachara. Torm a i  Netuka.

Mecz z CSR w ykaza ł dalsze 
postępy reprezentacyjnych pię­
ściarzy polskich. T ym  razem 
wszyscy niem al zawodnicy za­
dem onstrow ali dobre przygoto­
wanie kondycyjne, pewne po­
stępy techniczne i  z n ie liczny­
m i w y ją tk a m i lepszą niż za­
zwyczaj taktykę. W yraźną i 
znaczną poprawę fo rm y w yka ­
zali Chychła i  Kasperczak, k tó ­
rzy ja k  daw nie j są doskonale 
technicznie szybcy i  skuteczni. 
W yraźnie p o p ra w ili się Grze­
lak, Sadowski, W oźniak, K u ­
d łac ik  i  Nowara.

Zespół CSR obok w yb itnych  
pięściarzy, ja k  Torm a czy M a j­
dloch ma poważne lu k i,  w  n ie ­
k tó rych  kategoriach. N a jw ię k ­
szym atutem  czechosłowackich 
gości jest ich bojowość. K on dy­
cy jn ie  jednak nie w y trzym a li 
ostatn ich rund. a m łodzi za­
w odnicy n ie  w yka za li w ysokie j 
technik i.

Mecz stoczony w  p rzy ja c ie l­
skie j atmosferze, w ykaza ł w 
c h w ili obecnej przewagę pię­
ściarzy po lskich nad czechosło­
w ackim i.

W. G O ŁĘB IEW SK I

Korespondenci sportowi piszą :

Rudzice dziękują organizatorom Igrzysk 
Harrerskii h za troskliwą opiekę nad irk dziećmi

[Tl H a rc e rs k ie  Ig rz y s k a  Z im o w e , 
ó re  o d b y ty  się  w  ty m  ro k u  w 
iś le , z g ro m a d z iły  o k o ło  1.000 u- 
s s tn ik ó w  z ca łe j P o lsk i. O rga- 
za c y jn ie  s ta ły  one na w y s o k im  po­
dmie. S ze rok i u d z ia ł m łod z ieży  

im p re z ie  p rz y c z y n i się z pew no- 
lą do p o p u la ry z a c ji s p o rtu  w 
a iu . Po za koń cze n u i Ig rz y s k  re- 
k c ja  nasza o trz y m a ła  m in . lis t.
ó ry  zam ieszczam y p o n iż e j: 
.P ragnę  tą d roga  podz iękow ać 
raco o p ie k u n o m  d ru ż y n y  h a r- 
rs k ie j z G dańska za tro s k liw a  
w n ik l iw ą  o p ie kę  nad d z ie ć m i, u - 
e s tn ic z ą c y m i w  Ig rz y s k a c h  H ar* 
rs k ic h . M ogę to  s tw ie rd z ić  z ca-

, ty m  p rze ko n a n ie m * pon ie w a ż  to  - 
w a rz y s z y ła m  dz ie c io m  od w y ja z d u  
? G dańska do c h w il i  zakończen ia  

1 ¡m p re zy  o b s e rw o w a ła m  p rz y  ty m  
j n ie  ty lk o  d ru ż y n ę  m o je j c ó rk i,  a le 
I tak  e w s z y s tk ie  in n e  d ru ż y n y . 
I D z ie cko  m o ie  p o w ró c iło  b a rd zo  roz­

e n tu z ja zm o w a n e  ta k . ze pom im o  
zm ęczen ia  podróżą o p o w ia d a ło  sw o­
im  k o le ż a n k o m  n ie za p o m n ia n e  w ra - 
żenią , a obecn ie  uczy 1e p iosenek, 
k tó ry c h  się tam  nau czy ła . Jestem  

| m a tk a  u c z e n n ic y  6 k l.  s z k o ły  n r  4 
w Sopocie “

Z O F IA  H E R M A N O W A  
Sopot

N aczelne o rgany w ła d z y  
i a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j

(D o ko ń czen ie  ze str. 3)
masami pracującym i. Konsty- 
cja postanawia bow iem : 
„Wszystkie organy władzy  i 
tm in is trac ji  państwowej opie- 
jo  się w swej działalność i na | 
oladomym, czynnym współ-  ■ 
óałaniu ■najszerszych mas Lu- \ 
twych i obowiązane są:
1) zdawać narodowi sprawę  

ze swej działalności,
2i uważnie rozpatrywać i 

uwzględniać słuszne w n io ­
ski, zażalenia i życzenia , 
obywate li w  myśl obowią­
zujących ustaw.

3) wyjaśniać masom pracują-  j 
cym zasadnicze cele i  wy-  j 
tyczne po l i tyk i władzy lu ­
dowej w  poszczególnych 
dziedzinach działalność’ ; 
państwowej, gospodarczej i j 
ku ltu ra lne j" .

Takie ukszta łtowanie ngezei- j 
7ch organów w ładzy i adm in i- ; 
rac ji państwowej stanowi cał- 
)w ite  i zasadnicze przeciw ień- : 
wo s tru k tu ry  naczelnych j 
■ganów państw kap ita lis tyez- 
,’ch. W państwach tych rola 
» lam entów  jest w okresie 
ip e ria lizm u  znikoma, i m aleje : 
)iaz bardziej. Parlam enty sta- 

,ię organami pozbaw ionym i 
kiegokolw iek istotnego w p łv - 
u na bieg spraw państwo- j 
ych. Pełnia w ładzy skupia się I 
m w ręku faktycznie nieodpo- j 
iedzia lnych organów, związa- 
zeb na jściśle jszym i w ieżam i i  I 
onopolistycznym  kapita łem  — i 

ręku rządów, prezydentów, 
aaratu b iurokra tyczno - m ili-  
irnego ' i
„Par lam enty  zapewniają, ze 
właśnie one kon tro lu ją  r?ody ! 

' rzeczywistości jednak dzieje 
ę tak, że skład rządów w y ­
taczają i działalność ich kon- i 
■oiują w ie lk ie  konsorcja f inan-  j 
twe Któż o tym rre w ie j  że w ; 
idnym  „ mocarstw ie"  k a p ite li ■ 
ycznym nie można ntv 'orzyć  
zadu wbrew wo li  w ielk ich ma- 
natów finansowych: wystarczy

ty lko  nacisk f inansowy — a m i­
nistrowie w y la tu ją  ze swoich 
stanowisk tak z procy"  (Stalin)

Tak im  wyposażonym w n a j­
szersze pe łnom ocnictwa in s tru ­
mentem wszechwładzy mono­
po listów  i podżegaczy wo jen­
nych jest dziś urząd prezyden­
ta w Stanach Zjednoczonych, 
czy tez prem iera rządu w A n g lii 
i innych kra jach burżuazyjnych. 
Podobna sytuacja is tn ia ła  rów ­
nież w Polsce burżuazyjno- 
obszarniczej. gdzie zresztą od 
dawna — a szczególnie pod 
rządami sanacji — należało 
wśród sfer reakcyjnych do „do­
brego tonu“  poniew ierać pa rla ­
ment i gdzie faszystowska kon­
stytuc ja  1935 r. zupełnie o tw a r­
cie postawiła ponad w szystkim i 
organam i państwa rząd i pre­
zydenta. odpowiedzialnego ty l­
ko „przed Bogiem i h is to rią  . 
ja k  to  okreś la ł sław etny a r ty ­
k u ł kons ty tuc ji kw ie tn iow e j.

W zasadniczym przeciw ień­
stw ie do takiego położenia, is t­
niejącego w państwach burżua- 
zyjnych i pogłębiającego się co­
raz bardzie j w raz z postępującą 
faszyzacją ich ustro ju , nowa 
organizacja naczelnych organów 
państwowych Polski Ludowej 
konsekw entn ie  wciela w życie 
zasady socjalistycznego demo. 
kra ty ',m u W ten sposób K on­
sty tuc ja  Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej zagw arantu je  i w 
te j dziedzinie ca łkow ite  urze­
czyw istn ien ie  podstawowych, 
przewodnich idei tego histo­
rycznego dokum entu: u trw a le ­
nie i zabezpieczenie w ładzy lu ­
du i praw  dla ludu. Takie 
p raw dziw ie  demokratyczne 
ukszta łtowanie naczelnych orga- 

| nów w ładzy i adm in is trac ji nań- 
i stwowej stanie się ważnym 
| czynnikiem  dalszego „umaenm- 
: ma państwa ludowego jako pod- 
\ stawowej siły. zapewniającej 
, na’pełniejszy rozkw it Narodu 

Polskiego, jego niepodległość i 
■ suwerenność“
i Prof. d r STEFAN ROZM ARYN

Moment podniesienia f lag i po lsk ie j w  wiosce o l im p i jsk ie j  l la  F o to  c a f

Czwórniecz narciarski 
w Warszawie

W  d n ia ch  16—17 bm . o d b y ł się  na 
B ie la n a c h  czw órm e cz  n a rc ia rs k i 
W arszaw a — G dańsk — O ls z ty n  — 
Łódź. W zaw odach  n a jle p ie j w y p a ­
d li  n a rc ia rz e  W a rsza w y , z a jm u ją c  
w iększość p ie rw s z y c h  m ie js c . Ro­
zegrano  b ie g i i  s k o k i w  k o n k u re n c ji  
s e n io ró w  i  ju n io ró w  o raz  k o m b i­
n a c ję  n o rw e ską .

.P oszczególne  k o n k u re n c je  w y g ra ­
l i :  B ieg  8 k m . k o b ie t — M i j a k o w ­
ska (O g n iw o  W arszaw a) 50:59 m in . 
9 k m . ju n io ró w  — Ł o p iń s k i (A ZS  
W arszaw a) 49:43 m in . 12 k m . sen io ­
ró w  —- Ś m ig ie ls k i (C W K S  W arsza­
wa) 52:15 m in . (s ta rto w a ło  28 zaw o­
d n ik ó w ). S z ta fe ta  4 x 8  k m . — W a r­
szawa 2:45:23.

W  k o n k u rs ie  s k o k ó w  ju n io ró w  
z w y c ię ż y ł D u d k ie w ic z  (B u d o w la n i 
W arszaw a) n o ta  292,4 (s k o k i w  g ra ­
n ica ch  1.1—12 m ).

W sko ka ch  s e n io ró w  s ta rto w a ło  
37 z a w o d n ik ó w . P ie rw sze  m ie jsce  
z a ją ł C h m ie liń s k i (A Z S  W arszaw a) 
nota  304 p k t. (s k o k i w  g ra n ica ch  
12—13 m .). W k o m b in a c ji  n o rw e ­
s k ie j p ie rw sze  m ie js c e  za ią ł Dz e- 
d u s z y c k i (B u d o w la n i W arszaw a) 403 
p k t. p rzed  M a k o w s k im  (S p ó jn ia  
O is z ty n ) 402.2 p k t.

K o m b in a c ję  n o rw e ską  ju n io ró w  
w y g ra ł K u ła g o w s k i (A Z S  Łódź) 375 
p k t. p rzed  S to b ie c k im  (A Z S  Łódź).

Mecz kadry koszykówki
W W a rsza w ie  ko s z y k a rz e  K a d ry  

N a ro d o w e j ro z e g ra li s p o tk a n ie  t r e ­
n in g o w e . M ecz d w u  te a m ó w  A i B 
z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  team u  
A  — 73:70 (35:27).-

Z  doświadczeń radz ieck ie j  k u l t u r y  f izycznej

W span ia ły  ro zw ó j w ychow an ia  fizycznego 
i i sp o rlu  na wyższych uczeln iach

Alpkssndpr GutowskiK u ltu ra  fizyczna i sport w 
Zw iązku Radzieckim  cieszą się 
pełnym  poparciem i opieką pa r­
t i i  i rządu. Dzięki te j opiece 
m ilio n y  ludz i radzieckich u- 
p raw ia ją  czynnie sport, podno­
sząc stale swój stan zdrowotny 
i zapewniając sobie d ługo trw a łą  
sprawność fizyczną do w yko ny­
wania zajęć zawodowych.

Szczególnie pieczołow itą o- 
pieką w  Zw iązku Radzieckim

mown
otacza się sport i wychowanie | ted ry 
fizyczne wśród uczącej się m ło ­
dzieży, zwłaszcza po uchwale 
KC W K F(b) z dnia 27 grudnia 
1948 r. w  spraw ie k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu. O to n iek tó ­
re p rzyk łady :

W Insty tuc ie  Energetycznym  
w M oskw ie, liczącym  6.500 stu­
dentów, ponad 3.000 naieży do 
uczelnianego k lu bu  sportowego 
zrzeszenia „N auka". B io rą  on i 
czynny udzia ł w życiu sporto - 
wyro M oskwy i uzyskują no r­
my k lasyfikacy jne . I I I  klasę

pomieszczenia do ćwiczeń. K a ­
tedra wychowania fizycznego 
(każda wyższa uczelnia ma ta ­
ką katedrę) zatrudnia w ie lu 
etatowych w ykładow ców  w.f.

D yre k to r A kadem ii Leśniczej 
w Leningradzie, pro f. S a łty - 
ków, osobiście oprowadzał nas 
po obiektach sportowych i u- 
dziela ł w yjaśnień. O pracy ka-

wychowania fizycznego 
tak samo dokładnie, jak 

j o pracy każdej katedry. O zro- 
| zum ieniu znaczenia k u ltu ry  f i -  
! zycznej w  w ychow aniu  kadr 
! świadczą słowa prof. S a łtyko - 
; wa: „co to za inżyn ie r leśn i- 
j czy, k tó ry  nie um ie jeździć na 
nartach, k tó ry  nie będzie od- 

j ważny i zahartow any — a to 
j daje mu wychowanie fizyczne“ 

Uczelnia pięknie położona w 
! lesie poza miastem, wybudo- 
| wała w osta tn im  roku  budynek 
k lubow y

frekw e nc ji studentów. S tudent 
nie m ający zaliczonego przed - 

gabinetów, labora toriów , za - i m io tu w.f. nie jest dopuszczo - 
k ładów  i sal. In s ty tu t został ! ny na wyższy rok nauczam y 
odbudowany po zniszczeniach W 8 studentów wyższych lat 
wojennych i rozbudowuje się w uczelnia organ izu je  zajęcia o- 
dalszym ciągu. Już na p ie rw - brow olne 2 godz. tygodniowo, 
szym etapie prac in s ty tu tu  w ie- Studenci, osiągający wysocie 
le uwagi poświęcono rozw o jow i ! w y n ik i sportowe, zw o ln ien i są 
wychowania fizycznego. Uczel- j z obow iązkowych ćwiczeń w. „  a 
n iany k lu b  sportowy należy do msiH przeznaczone b ;g°dz. ty -  

Lo kom o tiv “ . S tu- ! godniowo na specjalizację w
' dyscyp lin ie  spor -

z dużą salą gim na-
sportową zdobyło 2,700 studen- j styczną, poza tym  k ilk a  boisk 
tów, I I  klasę 400, I klasę 167. j do g ier i boisko do p iłk i noż- 
Sekcja podnoszenia ciężarów — ! nej, na k tó rym  w zim ie urzą - 
dziedzina u nas praw ie nie u - | dza się lodowisko. Ze szczegól- 
praw iana przez młodzież aka- ! nym  zadowoleniem prof. S a łiy - 
dem icka — liczy tam  95 osób i j  kow  pokazyw ał nam puchar 
jest jedną z czołowych w M osk- j zdobyty przez drużynę p iłk i 
wie. Społeczny in s tru k to r te j nożnej A kadem ii, mówiąc, że 
sekcji, ośw iadczył nam, że ich ] nad tą dziedziną sportu ma oso- 
w y n ik i niew iele ustępują w y - bistą pieczę, bo w młodszych
nikom  reprezentacji Polski.

In s ty tu t zbudował własny 
ośrodek, w  k tó rym  są 2 duże 
sale gimnastyczne i 4 mniejsze

latach sam by ł piłkarzem .'
In s ty tu t K o le jn ic tw a  w Char­

kow ie zadziw ił nas bogactwem 
i nowoczesnością wyposażenia

zrzeszenia
denci — członkow ie k lu bu  u- 
p ra w ia ją  25 dziedzin sportu 
Co rok odbywa się tu uczelnia­
na „S partak iada“ . Sportowcy 
In s ty tu tu  w  ciągu ub. roku 
akadem ickiego b ra li udział w 
75 różnych zawodach sporto- 
■wych na zewnątrz. Życie spor­
towe doskonale łączą oni z 
nauką i, ja k  stw ierdza k ie - j Wyższych, 
row n ic tw o  uczelni, staje się n ie­
m al regułą, że na jlepsi spor­
towcy są ce lu jącym i słuchacza­
mi.

We wszystkich uczelniach roz­
w ój sportu znajduje gorące po­
parcie Komsomołu, k tó ry  uw a­
ża ją  ia  na jbardzie j masową 
form ę pracy społecznej. A k ty w  
kom som olski k ie ru je  kołem 
(klubem ) sportowym  i bierze u- 
dzia ł w  organizowaniu wszyst­
k ich imprez.

Podane wyżej p rzyk łady są w 
Zw iązku Radzieckim  powszech­
nym  zjaw iskiem . K urs  w ycho­
wania fizycznego na I i II-g im  
roku  nauczania obow iązuje na 
wszystkich uczelniach i jest rea­
lizow any przy 100-procentowej

W  niedzielę około 6000 miesz­
kańców  sto licy  pracowało przy 
oczyszczaniu u lic  m iasta ze 
śniegu. Na apel P rezyd ium  Sto­
łecznej Rady Narodowej s taw i­
ło  się także w ojsko i  m ilic ja . 
W  n iek tó rych  dzieln icach m ia ­
sta ja k  np. w  Śródm ieściu do 
pracy zgłosiło się w ięcej osób 
niż p rze w id yw a li organizatorzy 
akc ji.

Praca na poszczególnych od­
cinkach rozpoczęła się przed 
godz. 8 rano. A kc ją  k ie ro w a li 
przedstaw icie le St. RN. DR N ■ 
pracow nicy M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania M ia ­
sta. U p rzą tn ię ty  z u l ic ' śnieg 
w yw o o n v  b v ł  300 samochoda­
m i ciężarowym i.

W w y n ik u  przeprowadzonej 
akc ji, g łówne a rte rie  kom u n i­
kacy jne  ja k  N ow y Ś w iat, M a r­

szałkowska, Trasa W — Z, T a r­
gowa, G rochowska i w ie le  in ­
nych zostało ca łkow ic ie  oczy­
szczonych ze śniegu.

Czysto i  starannie up rzą tnę li 
Trasę W —Z, P lac D zierżyńskie­
go i K rako w sk ie  Przedmieście 
funkcjonariusze M il ic j i  O byw a­
te lsk ie j. P lac U n ii Lube lsk ie j i 
przyleg łe  u lice  oczyściło ze 
śniegu wojsko.

W  ciągu całego dnia p ług i 
M ie jskiego Przedsiębiorstwa O -

: czyszczenia M iasta pracow ały 
: p rzy  odśnieżaniu a r te r ii w y lo -  
I .owych. W yw iązała się ze swych 
i obow iązków część dozorców do- 
j m owych: tak  np. u lica N ow y 
| Św iat została starannie oczy- 
| szczona na całei swej długości 

przez dozorców.
(kw)

\ upraw iane j 
[ towej. Każdy student pbo - 
| w iązany jest na pierwszych 2 
I la tach stud iów  zdobyć odzna- 
j kę GTO I I  stopnia.
j Naszym uczeln iom  sprawa 
j wychowania fizycznego nie jest 
j obca. W yrazem  tego je s t roz- 
I porządzenie M in is tró w : Szkół 

Zdrow ia, O św iaty 
oraz K u ltu ry  i S ztuk i o objęciu 
obow iązkowym  w.f. studentów 
I i I i-g o  roku nauczania oraz 
opracowanie jednolitego nro- 
gramu zajęć. A le  powodzenie 
tego przedsięwzięcia zależy od 
k ie row n ic tw a  uczelni, oraz o r­
ganizacji po litycznych i spo - 
łecznych: W ychowanie fizyczne 
podnosi zdrowotność młodzieży 
podwyższa zdolność do pracy 
naszej m łodej in te ligenc ji. D la­
tego też, z całą energią ¡ s t a ­
nowczością trzeba przenieść i 
wprow adzić radzieckie wzory i 
doświadczenia na nasze uczel­
nie. Zapewni to dalszy, szyb­
k i wzrost masowości sportu i 
jego poziomu.

Na Muranowie powstaje wielka betoniarnia
Na terenie budowy osiedla 

m uranowskiego powstaje w ie l­
ka betoniarnia, k tó ra  produko­
wać będzie dla budow nictw a 
zaprawy i elem enty betonowe. 
P rodukcja  be ton ia rn i jest już 
częściowo uruchom iona.

Praca w  be ton ia rn i zostanie 
w  dużej części zmechanizowa­
na. Np. ta k i m ate ria ł do p ro ­
d u k c ji ja k  kruszywo, cement i

piasek dostarczany będzie do 
betoniarek przy pomocy elewa­
tora kubełkowego i transporte­
rów. Do p ro du kc ji betonu uży­
te zostaną najnowsze urządze­
nia i  maszyny budowlane, k tó ­
re w  dużym  stopniu w y e lim in u ­
ją  pracę ręczną.

C a łkow ite  uruchom ienie be* 
ton ia rn i przew idziane jest je ­
szcze w  bieżącym kw arta le , (z)

Dział finansowy zakładów im. Wójcika 
złożył przed terminem roczne sprawozdanie
Pracow nicy dzia łu finansowe­

go Zakładu im. K aro la  W ó jc i­
ka. doceniając gospodarcze zna­
czenie term inow ości składania 
sprawozdań finansowych za rok 
ub iegły, zobow iązali się sporzą­
dzić sprawozdania przed zapla­
nowanym  term inem .

Dzięki energicznemu i m o b ili­
zującemu stanowisku głównego 
księgowego tow. Pucolowskie- 
go, pracow nicy działu finanso­
wego Zakładu im. K aro la  W ó j­
cika, z łoży li sprawozdanie w  
C entra lnym  Zarządzie P rzem y­
słu M otoryzacyjnego na 6 dn i 
przed term inem . (w)

Konkurs o uzyskanie tytułu najlepszego zespołu 
drużyn parowozowych

Zw iązek Zawodowy K o le ja ­
rzy  okręgu warszawskiego, w 
dn iu  13 lu tego ogłosił konkurs  
na uzyskanie ty tu łu  na jlepsze­
go zespołu drużyn parowozo­
wych D O K P  Warszawa.

W  konkurs ie  będą stosowane 
następujące m ie rn ik i: podjęte 
i  wykonane zobowiązania d łu ­
gofalowe w  k ie ru n ku  w yd łużania 
przebiegu parowozu m iędzy na­
p raw am i okresow ym i, w yd łuże­

nie przebiegu parowozu m iędzy 
m yciam i ko tła  przy stosowaniu 
„sodafosu“ , bezaw aryjna praca 
zespołu, spalanie n iskogatunko- 
wego węgla, oszczędne zużycie 
smarów, ocena stanu technicz­
nego parowozu i  ko tła  po w y ­
konan iu podjętych zobowiązań.

K onkurs  ten ma na celu w y ­
pracowanie lepszych metod 
pracy, a tym  samym i  osiąganie 
lepszych w yn ików , (w)

Poranek autorski Antoniego Słonimskiego
Staraniem  Zw iązku L ite ra tó w  

Polskich odbył się dnia 17 bm. 
w  Teatrze K am era lnym  pora­
nek au to rsk i A ntoniego S łon im ­
skiego.

Program  poranku w yp e łn iły  
u tw o ry  poetyckie Słonimskiego 
recytowane przez J. K reczm ara 
oraz przez samego autora.

Młodzież dyskutuje nad filmem „Załoga“
Staraniem  Zarządu Okręgu 

W arszawskiego i  Stołecznego 
L ig i M orsk ie j odbył się dnia 
17 bm. w  k in ie  „M oskw a“  po­
ranek dyskusyjny poświęcony 
f ilm o w i „Za łoga“  — pierwsze­
mu polskiem u f ilm o w i fa b u la r­
nemu o tem atyce m orskie j.

Na poranek, w  k tó rym  w zię li 
udzia ł współrea iizatorzy film u , 
przyby ła  m łodzież robotnicza, 
i  szkolna w  te j liczb ie  m łodzi

żeglarze zrzeszeni w Lidze M o r­
skiej.

Po w yśw ie tlen iu  f ilm u  w y ­
w iązała się ożywiona dyskusja. 
D ysku tanci podkreśla li duże 
w a lo ry  ideologiczne i a r ty ­
styczne film u , wskazując także 
na pewne uste rk i, ja k  np„ na 
niedostateczne ukazanie vt f i l ­
m ie całego piękna morza.

Pod koniec dyskus ji zab ie ra li 
głos współrea iizatorzy film u .

Proszę o b ile t p o w ro tn y ...
— Proszę o b ile t pow ro tny 

do W łoch.
— N ie ma. Proszę następny 

— m ów i panienka z okienka w 
kasach W KD , na u licy  Nowo­
grodzkie j.

— Przepraszam, to ja wezmę 
norm alny. A le  dlaczego nie ma 
powrotnych?

— Taka ju ż  u nas moda — 
odpowiada n iec ie rp liw ie .

*
Na jednym  ty lk o  odcinku 

Warszawa -  W łochy i  z pow ro­
tem, W K D  sprzedaje rocznie 
dwa m ilio n y  b ile tów . O czyw iś­

cie. można by ty le  samo zaro­
bić od pasażerów, sprzedając 
jeden m ilion  b ile tów  pow ro t­
nych, a przy tym  jeszcze uzy­
skać pewne oszczędności. A le  
W K D  ho łdu je  swej przestarza­
łe j i  zakonserwowanej modzie.

Czas i  wygodę pasażerów też 
W KD m ogłyby wziąć pod uw a­
gę. Ludzie, ja k  w iadom o spie­
szą się. K a s je rk i nie próżnują, 
można by oszczędzić ich czas.

W arto  się nad tym  zastano­
wić, ponieważ przysporzy to 
przedsiębiorstwu w iele k o rz y ­
ści. (10)

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć "  — g 

19, K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e f
— g. 19. N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i*
— g. 19, N o w y  — „S w o b o d n y  
w ia t r "  — g. 19. W spó łczesny — „ P r o ­
fesja  p a n i W a rre n “  — g. 19. N o w e j 
W a rsza w y — ..P oem at pedagog icz­
n y “  — g. 19, O pe ra  — „P a n  T w a r ­
d o w s k i"  — g. 19.

K I M A

M oskwa. — „D z ie w c z y n a  i  t r a k to r
— g. 14.30, 16.30, 13.30, 20.30. P a lla ­
d iu m  — „C ie n ie  na to ra c h "  — do­
d a te k  ..Ż e ra ń "  — g. 15, 17. 19, 21. 
A t la n t ic  — „D u b ro w s k i“  — doda tek  
„Z m y s ł r o ś l in "  — g. 15, 17, 19, 21. 
P ra ba  — „G rz e s z n ic y  bez w in y "  — 
d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — g 
15, 17, 19. 21. P o lo n ia  — „Ś w in ia rk a  
i  p a s tu c h '' — d o d a te k  „K o re a ń s c y  
a rty ś c i w  M o s k w ie "  — g. 14, 16, 18. 
10. S to lic a  — ..A la rm "  — g. 13.45. 16, 
18.15, 20.30. W —Z  — „J e d n o d n io w i 
m ilio n e rz y ” , — d o d a te k  „S p ra w n y  
do p ra c y ' — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j— 
„Z a ło g a "  — g- 14, 16, 18. 20. O chota .
— „P o d d a n y "  — g. 13.45. 16, 18.15,
20.30, S y re n a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta ­
r z y n y “ ' — g. 14.15, 16.30, 18.45. 21.
Tęcza — „S k a n d a l w  C lo c h e m e rle "
— d o d a te k  „C z y  w ie c ie , ż e ..."  — g. 
14,.16, 18, 20.

*
M uzeuem  N aro d o w e . — W ystaw a  

-,W iek  O św iecen ia  w  P o lsce “  c z y n ­
ne co dz ie n n ie  w  godz. od 10 do 15 
W c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  w  
godz. od 10 do 19. W  p o n ie d z ia łk i i 
d n i pośw ią teczne  m u zeu m  n ie c z y n ­
ne.

R A D I O
W T O R E K  19 L U T E G O

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5 55. 15.25. W ia dc  
m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12,04, 16.00, 
20.00, 23.00,

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.05 W szech­
n ica  R ad iow a , 6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 P ieśn i o p ra c y , p rz y ja ź n i i po ­
k o ju ,  7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.30 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  
k la s  s ta rszych  sz k ó ł p o d s ta w o w y  u li, 
8.20 M u z y k a  b a le to w a . 8.55 A u d . d>a 
k l .  t V— V I I ,  9.10 A u d . d la  k l .  X , 9.50 
K o n c e r t s o lis tó w , 10.10 A lid .  d la  
p rz e d szko li, 10,30 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.55 „S ło ń c e  w s c h o d z i“  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11 45 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na s w o jską  
n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r ­
w a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 17.00 S k rz y n k a  
ogó lna  P. R. w  oprać . T . K rz e m ie ­
n ia , 17.15 ,.Z n o ta tn ik a  re ce n ze n ta “  
— aud. 17.25 L a u re a c i P re m ii S ta li­
n o w s k ie j — D. S zostakow icz , 18.09 
Z  k r a ju  i  ze św ia ta , 18.20 „P o z n a je ­
m y  p ro je k t  K o n s ty tu c j i “ , 18.35 M u ­
zyka , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 Re­
p o rta ż , 19.20 K o n c e r t O rk . P. R. p.d. 
S t. R achon ia , 20.35 U ra ls k ie  p ie śn i 
lu d o w e , 20.50 „D w ie  łu n y “  — s łuch . 
E. N iz iu rs k ie g o , 22.25 K a m e ra ln a  
m u z y k a  p o lska , 22.55 W ia do m o śc i z 
Z im o w e j O lim p ia d y  w  Ośio.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o m o ­
śc i 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

615 P o lska  taneczna  m u z y k a  lu ­
d ow a , 6.50 W ia do m o śc i z Z im o w e j 
O lim p ia d y  w  Oslo. 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y .
8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I 
i  I I ,  13.55 A ud . d la  k l.  I I I ,  14.15 
W sp o m n ie n ia  ro b o tn ic z e , 14.30 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 14.50 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y , 15.30 A u d . d la  dz iec i,
16.00 W szechnica  R ad io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 16.45 R a d io w y  p o ra d ­
n ik  ję z y k o w y , 17.15 M u z y k a , 17.45 
„L u d z ie  p ie rw szeg o  sze regu “ , 18.00 
M u z y k a  lu d o w a , 18.30 W szechnica  
R ad iow a , 18.50 K la syczn e  p ie śn i h is z ­
p a ń sk ie , 19.15 F ra g m e n t p ow ie śc i J. 
L on d o na  „M ie s z k a ń c y  O tc h ła n i“ ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20 00 
K o n c e r t  s y m f., 21.45 D ro b n e  u tw o ­
r y  s k rz y p c o w e  k o m p . p o ls k ic h , 21.55 
z  c y k lu :  „S z la k ie m  w a lk “ , 22,10 G ra  
O rk . T an . P. R. p .d  J. C a jm e ra , 
22.50 M u z y k a  k a m e ra ln a .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j 
8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł 
m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „F u c h "  O dd 
4 z ł 50 g r, p re n . z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a

.1 2 %


